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LewiGa bez obsłcneK
Obok projektu zmiany Konstytucji, 

łożonego Sejmowi przez  Blok B ezp a r­
tyjny Współpracy z Rządem wyłania się, 
zapowiadany od pewnego czasu projekt 
inny, noszący miano projektu „demokra­
cji polskiej”. Wli.Ańe „Robotnik” donosi, 
ze w dniach najbliższych ten owoc roz­
ważań wspólnych /P. P. S., Wyzwolenia i 
Stronnictwa Chłopskiego będzie już wnie­
siony do Sejmu.

„Robotnik11 podaje narazie pokrótce 
zasady, na których projekt ten jest opar­
ty. Po ogłoszeniu ich widzimy jasno ku 
czemu zmierza nasza lewica, mianująca 
się „demokracją polską”.

Obóz lewica pragnie uszczęśliwić Pol­
skę następującemi postanowieniami no­
wej Konstytucji:

1) Parlament Polski jest jednoizbo­
wy. Senat ulega zniesieniu.

2) P .ez , 2J ita  Rzeczypospolitej wy­
biera umyślnie w tym celu zwołane, Zgro­
madzenie Narodowe, wybrane osobno od 
Sejmu na zasadzie głosowania pięeio- 
przymi o In i!< o wego.

3) Wprowadzone zostaje prawo lu­
dowej inicjatywy gospodarczej.

4) Uznane zostaje konstytucyjne 
prawo mniejszości narodowych, t. zw. 
zwartych do autonomij terytorialnych.

5) Kościół oddzielony od Państwa.
Inne wytyczne polegają na szeregu

ulepszeń w dotychczasowej Konstytucji i 
na usunięciu jej braków, a więc: a) na 
zapewnieniu tego, by głosowanie wnio­
sku o niec ność dla Rządu nie było w 
Sejrrre, ani dziełem przypadku, ani też 
zaskoczeniem, b) na gwarancji niezależ­
ności sądownictwa, c) na rozwinięciu i 
utrwaleniu Kontroli budżetowej Sejmu i 
wogóle prawa budżetowego, d) na usu­
nięciu z tekstu Konstytucji niejasności i 
wątpliwości w  formulowaniach prawnych.

Pozatcm, według „Robotnika” P.P.S., 
na własną odpowiedzialność wysuwa 
koncepcję Izby Pracy, jako „przedstawi 
cielstwa konstytucyjnego zorganizowanej 
klasy robotniczej i pracowniczej oraz usta 
lenia niektórych jej kompelencyj” .

Gdyby projekt ten stać mógł prawem 
obowiązującem, Konstytucją Rzeczypo­
spolitej — uczyniony byłby krok sta­
nowczy na drodze do wprowadzenia w 
Polsce wyznaczonego przez socjalistów 
nowego ustroju politycznego i społeczne­
go, który, ze swej strony, o czem socjali­
ści i wyzwoleńcy myśleć nie chcą, silą i 
naturą rzeczy ustąpićby musiał ustrojowi 
komunistycznemu.

iPolska zdemokratyzowałaby się osta­
tecznie. o  wszystkiem decydowałby 
„lud", czyli otwarcie mówiąc, prowody­
rzy partyjni... Była by to Polska bez 
Boga, w walce z Kościołem, Polska roz­
członkowana i podzielona na tereny auto­
nomiczne, rządzone przez różne Sielroby, 
PIromady i Unda, a może i różne Sionv...

Polska obywać sję musiałaby bez Se­
natu, który zawsze może przeszkadzać 
w zapędach radykalnych Sejmowi, ale 
obok Senatu stał by Sowiet, znany Izbą 
Pracy, któryby organizował tak życie 
polskie, jak organizują je sowiety w 
Rosji...

Zachód może sobie, w Niemczech, 
Francji, czy w Anglji, myśleć, źe jeszcze 
nie dojrzał do „ustroju socjalistycznego”, 
lub wogóle powątpiewać czy cała teorja 
Marksa może wogóle na coś rozsądnego

POWSTANIE WOJSKOWE W MEKSYKU
YERA GRUZ. (PAT.). — Jan. Aguir-

res owładnął miastem oraz okrętami flo­
ty meksykańskiej, stojąicami w zatoce Me­
ksykańskiej, które przyłączyły się do 
wojak zrewoltowanych. Według oświad­
czenia Aguinresa do powstania przyłą­
czyło się 8 stanów amerykańskich.

Prezydent Portas Gili mianował b. 
prezydenta Callesa Ministrem Wojny. Cal 
les objął natychmiast urzędowanie.

Według doniesień z Tampieo, panuje 
tam spokój. Jednocześnie donoszą o wy­
buchu rewolucji na przesmyku Tehuan- 
tepec.

NOWY JORK, (PAT.). — W Meksy­
ku panuje wielkie podniecenie, spowodo­
wane wiadomościami o nowej rewolucji 
w Vera Cruz, z którem komunikacja jest 
całkowicie przerwana. Prowadzona jest 
surowa cenzura nadchodzących wiadomo 
ści. Dnia 3-go b. m. po południu przez 
stolicę przeciągnęły duże oddziały wojsk, 
dążące w  kierunku Vera Gruz. Według 
krążących pogłosek, rewolucjoniści zajęli 
o godz. 17-ej miasto Nogales w stanie So 
nora, przy pomocy wojsk związkowych, 
działających pod rozkazami jenerała Je­
sus Aguiinres i jen. Manzo, gubernatora 
Topete. Kilka miast w stanie Vera Gruz 
również ogarnął bunt. B. prezydent Cal-

les zwrócił, się z żądaniem pomocy do 
rządu Portesa Gil i wezwał wszystkich 
dowódców wojskowych na wielką radę 
wojenną.

NOWY JOiRK. (PAT.). — Według
doniesień z Bisbeo Canades (stan Sono- 
ra) jeden z najważniejszych okręgów gór 
niczych Meksyku, posiadający załogę 
wojsk związkowych, przyłączył się do re­
wolty. Powstańcy popierają kandydaturę 
na stanowisko Prezydenta jen. Waleń- 
zuela. Na czele zbuntowanych wojsk sta­
nu Sonora stoi jenerał Meezua.

NOWY JORK. (PAT.). — Cała pra­
sa poświęca szereg artykułów wybuchłej 
w dniu wczorajszym rewolucji w Meksy­
ku i uważa, że zamieszki te mają charak­
ter dość poważny. Według doniesień 
dzienników amerykańskich o władzę w 
Meksyku walczą trzy stronnictwa. Obec­
na grupa rządząca popiera prezydenta 
Poriesa Gila, zaś wojska powstańcze 
chciałyby widzieć na tem stanowisku b. 
ambasadora Meksyku w Londynie Wa- 
lenzuela, który miał kandydować przy 
przyszłych wyborach na Prezydenta re­
publiki meksykańskiej. Partja katolicka 
do tej pory nie bieirze udziału w walkach.

DZIEŃ P O L I T Y C Z N Y

O DOKUMENTACH UTRECHCKICH
PARYŻ, (PAT.). — Prasa paryska o- 

mawia z wiielką surowością, często zaś z 
ironją, sprawę aresztowania Frank-TIei- 
nego, fałszerza dokumentów, ujawnionych 
przez „Utrechtach Dagblud”.

„Le M atin” oświadcza, że Francuzi 
wybaczą mtiin. Van Rlookiland jego pomył­
kę, jeżeli poleci on Posłowi holenders­
kiemu w Paryżu poczynienie kpoków,

któreby zatarły przykre wrażenie, pozosta 
wiioue pirzez pierwsze nieusprawiedliwio­
ne i niemożliwe do usprawiedliwienia wy 
stąpienie Holaodji.
| „Figaro” zaznacza, że sprawa obraca 
się obecnie w  ten sposób, iż okrywa wsty­
dem tych, którym nie wystarczyły w  pierw 
szej chwili urzędowe zaprzeczenia.

SESJA LIG! NARODÓW
GENEWA, (A W ). — Przed rozpoczy (Ligii panuje tendencja przeszkodzenia za 

nającą się dn. 4-go b. m. sesją Rady Ligi wsizeliką cenę gwałtownej dyskusji w spra 
Narodów przybyła już większość delega- wie mniejszości. Chodzi o wywołanie dy- 
cjii. W kołach zbliżanych do sekretarjatu skusji w nastroju rzeczowym i spokojnym.

GFENZYWA AMANULLAHA
LONDYN, (AW.). — Według nadesz- JAmanuHah zamierza za wszelką cenę o- 

łyeh tu wiadomości z P e sz ą  war, król A- panować Kabul. Według niepotwierdzo- 
manullah, który przebywa obecnie w Kan nych do tej pory wiadomości, do Kabulu 
dahar, czyni energiczne przygotowania ma nadejść transport samolotów, które 
ofenzywy, którą ma w n a jb l iż s z y m  czasie król Aimanuilah ma użyć w walce z przeci 
rozpocząć przeoiwko Hiabibulilahowi. Król wnłkdem.

się przydać — u nas nie mamy żadnych 
wątpliwości: i P. IP. S. i Wyzwolenie i 
Str. Chłopskie dojrzały już... by torować 
drogę komunistom... Przecież tryumf le­
wicowy w Polsce inaczej, niż tryumfem 
Kominternu skończyć się nie może.

Nie wątpimy jednak, że w dzisiej­
szym Sejmie, pomimo jego wad i braków, 
pomimo poparcia projektu „demokracji” 
przez mniejszości narodowe, znajdzie się 
jednak większość, która nie pozwoli, by 
grupa posłów, chociażby licząca 111 gło­
sów, mogła narzucać Polsce ustrój, gor­
szący jej nieobliczalnemi następstwami.

Oddzielenie Kościoła od Państwa, 
autonomje terytorjalne...? Czy wiedzą 
wyborcy wnioskodawców, dalecy od walki 
z Kościołem i od myśli uszczuplenia go­

spodarstwa polskiego, jakie idee świtają 
w mózgach ich wybrańców!

Niewąfpimy, że cały ten projekt jest 
i pozostanie hałaśliwą, czczą demonstra­
cją — inaczej bowiem Sejm, któryby 
podobną Konstytucję pchwalil, byłby znie 
nawidzony przez cały naród polski da­
leki od wysługiwania się socjalizmowi 
i różnym ideom wywrotowym.

Dobrze jest, na wszelki wypadek, że 
lewica uchyliła rąbek zasłony, skrywają­
cej jej zamiany... Odkryła swoje oblicze 
w całej okazałości. Społeczeństwo polskie, 
katolickie powinno dobrze zapamiętać 
jak wygląda. By nie było później po­
myłki.

Leon Radziejowski.

P. MINISTER SKARBU CZECHOWICZ.
P. Minister Skarbu Gabryel Czecho­

wicz wybierze drogę ustną przy udziele­
niu odpowiedzi komisji budżetowej o prze 
kroazeniach budżetowych, jednocześnie 
p. Minister Czechowicz przedstawi dnia 
8-go b. m. komisji szereg dokumentów.

Z M. S. Z.
Nowomianowany dyrektor Depacta 

mentol Konsularnego Ministerstwa Spr. 
Zagranicznych Juljusz Łukasiewicz obej­
muje urzędowanie dnia 5-go b. m.

NOWY USTRÓJ PROKURATURY.
Dnia 20-go b. m. rozpocznie się w 

Warszawie zjazd prokuratorów przy 
sądach stołecznego okręgu apelacyjnego 
w sprawie wprowadzenia w życie nowe­
go ustroju prokuratury w Polsce.

W MINISTERSTWIE SKARBU.
Dyrektor Departamentu budżetowego 

w Ministerstwie Skarbu p. Nowak, udai 
się do Krynicy na urlop wypoczynkowy 
po przebytej chorobie. Kierownictwo de­
partamentu pełni zastępczo nacz. dr. Bu­
landa.

i
PRACA W URZĘDACH PAŃSTWO­

WYCH.
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

przystąpiło do opracowania instrukcji biu 
rowej dla urzędów administracyjnych. 
Instrukcja przystosować ma pracę w u- 
irzęidach państwowych do wymogów no­
woczesnej organizacji pracy.

SZKOLNICTWO MUZYCZNE.
Ministerstwo Wyznań Religijnych i 

Oświecenia Publicznego zwołuje na 5, 6 
i 7 marca do Poznania posiedzenie Ko­
misji Opiniodawczej dla określenia ustro­
ju szkolnictwa muzycznego w Polsce. Z 
ramienia Ministerstwa wyjeżdża do Poz­
nania nacz. Mykietoa.

EMIGRACJA.
Wczoraj odbyło się konstytuujące ze­

branie senackiej podkomisji emigracyjnej, 
której przewodnictwo objął sen. Giąfoiń- 
skii (K. Nar.). W dyskusji poruszano po­
stulaty polskiej polityki emigracyjnej i po­
stanowiono zwrócić się do prezesa komi­
sji regulaminów'ej celem zainicjowania 
zmiany regulaminu Senatu, aby przęksizłal 
cić podkomisję emigracyjną na komisję, 
złożoną z 11 członków. Przewodniczący 
sen. Gląbiński zaznaczył, że na najbliższe 
posiedzenie zaprosi pp. Ministrów Spr* 
Zagr. i Pracy, oraz dyrektora Urzędu Emi 
gracyjnego.

SPROSTOWANIE.
W niedzielnym numerze został znie­

kształcony, przez przypadkowe zamiesza­
nie dwuch wierszy z innego miejsca, ko­
niec artykułu wstępnego.

Zakończenie to powinno brzmieć: 
Parlament nasz podeb-ien jest drzewu 

pochyłemu, które lada wiaterek przegina
i które pod tchnieniem lada wiaterku ję­
czeć jeno potrafi. A wiadomo, że na takie 
pochyle drzewo to i lada sanojce skaczą...
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0 N A P R A W Ę  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J
ROZPRAWA KONSYTUCYJNA W  SEJMIE

„ Posiedzenie dnia 4-go b. m.
Lewicowy projekt zmiany Konstytucji.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
wpłynął do laski marszałkowskiej projekt 
zmiany niektórych artykułów konstytucji, 
podpisany przez P. P. S., Wyzwolenie i 
Stronnictwo Chłopskie.

Nowelizacja dekretu o sądownictwie.
Na posiedzeniu wczorajszem Sejm 

załatwił w trzeciem czytaniu nowelę do 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o 
ustroju sądów powszechnych, utrzymu­
jąc brzmienia przyjęte w drugiem czyta­
niu i przyjmując tylko parę zmian styli­
stycznych. Przyjęte nadto dwie rezolucję, 
wzywające Rząd: 1) aby w ciągu 3-ch
miesięcy przedłożył ustawę o uposażeniu 
sędziów i prokuratorów, 2) aby przy 
układaniu list przysięgłych na obszarach 
o ludności mieszanej uwzględnił w miarę 
możności osoby, władające również języ­
kami mniejszości. Trzecią natomiast rezo­
lucję, by Rząd przedłożył w ciągu 6-ciu 
miesięcy ustawę .rozszerzającą kompeten­
cję sędziów pokoju na drobniejsze spra-

wała wówczas, gdy ten projekt miał wpły 
nąć do Sejmu, a już otoczyła go legenda, 
ze niewolno w nim zmienić ani przecinka, 
bo inaczej Sejm będzie rozwiązany, a 
Konstytucja oktrojowana. Obecnie z ust 
pp. Radziwiłła i Kościałkowskiego słyszy­
my tony pojednawcze. I jeżeli ta atmosfe­
ra dzisiejsza potrwa i nadal, to może zdo­
łamy Konstytucję istotnie poprawić. — 
P. Kościałkowski mówił, że Konstytucja 
marcowa sprzyjała przetargom o wła­
dzę. Ale nigdzie nie mogłem znaleźć w 
tej Konstytucji artykułu, któryby zabra­
niał głowie państwa powoływać szefa ga­
binetu, a na jego wniosek mianować mi­
nistrów bez żadnego porozumienia się z 
Sejmem. Jeżeli się u nas utrwaliła inna 
praktyka, to nie jest winą pisanych arty­
kułów, lecz stosunków w kraju. Niepo­
trzebna jest więc tak bezwzględna kryty­
ka Konstytucji marcowej i poszukiwanie 
dróg nadzwyczajnych. Nie twierdzę je­
dnak przez to, że nie trzeba reformy 
Konstytucji. Że potrzeba ta istnieje, 
stwierdza okoliczność, że lewica zgłosiła 
projekt zmiany.

Projekt B.B. na wstępie zawiera zbyt

gtiem ustawodawczym. Jeżeli jeszcze do­
damy rozstrzyganie zaprotestowanych wy­
borów, to musimy powiedzieć, że w  pe­
wnym kierunku projekt idzie za daleko. 
Niie znaczy to, żeby nie miał on także do­
brych stron. Do takich zaliczamy prawo 
veta Prezydenta. Go się tyczy nietykalno­
ści poselskiej, to rzez ta.powinna być pod­
dana rewizji, ale projekt znowu tu idzie 
za daleko, gdyż stawia posła gorzej niż 
ipraeciętnego obywatela. Przed kilku dnia­
mi mieliśmy posiedzenie takie, że gdyby 
obowiązywała już ta Konstytucja, powin- 
noby stanąć przed Trybunałem Stanu 
przynajmniej 80 posłów i kito wie, czy nie 
tyoh właśnie, którzy podpisali ten projekt. 
W komisji będziemy dokładali wszelkich 
sił, aby naprawić to, co jest w  naszym 
stroju złego. Nie można jednak dostoso­
wywać Konstytucji dp przejściowego sta” tt 
rzeczy. Talki błąd zrobiono z pierwszą 
Konstytucją. Chcielibyśmy, ażeby przy re­
wizji Konstytucji z jednej strony zbytnio 
nie liberalizowano, a z drugiej, żeby ci, 
którzy popierają ten projekt, chcieli zrazu" 
mieć, że jednak jedyną gwarancją niepo-

go. Władza Prezydenta musi być wzmoc­
niona przez przyznanie mu prawa veta, o 
konstrukcji jednak innej niż w przedłożo­
nym projekcie. Oława Państwa powinna 
być wyłączona z wałk partyjnych i dlatego 
przeciwni jesteśmy plebiscytowi, jako na­
wrotowi do tradycji elekcji. Przy składzie 
narodościowym naszego Państwa uważa­
my to za niebezpieczne. Jesteśmy za utrwa" 
leniem w sposób legalny stanowiska Rzą 
du. Muszą też być zabezpieczone warunki 
pracy parlamentu. Reforma' parlamentary­
zmu uważ»amy za konieczną. Jesteśmy za 
przekształceniem go na Sejm złożony z 
Iżby poselskiej i równouprawnionej Izby 
senatorskiej. Źródłem ''szeikich ndedoma- 
gań nie jest wbrew p w szech nemu twier­
dzeniu Konstytucja nar • owa, lecz Oidyna- 

cja wyborcza. Tio też zmiana jej jest konie­
czna. Zasadę proporcjonalności należy zre­
dukować i zapewnić przedstawicielstwo 
ludności pofekdej na ziemiach wschodnich.

Ncf konieczność rewizji Konstytucji 
wskazywali pp. Diubanowicz i Witos je­
szcze przed przewrotem majowym. Nie je­
stem bezwzględnym obrońcą Konstytucji

instytucję ławników do sądów grodzkich 
i sądów pokoju, odrzucono 122 głosami 
przeciw 118.

Dyskusja Konstytucyjna.
W dalszym ciągu obrad nad zmiat/i 

Konstytucji pierwszy zabrał głos pos. 
Kościałkowski (B. B.). Projekt nasz spo­
tkał się z krzyżowym ogniem z lewej i 
prawej strony tej Izby. Wszystkie zarzu­
ty lewicy nie przeciwstawiały naszemu 
projektowi nic pozytywnego, dopiero teraz 
trzy stronnictwa lewicowe zapowiedziały 
złożenie projektu, co witamy jako zapo­
wiedź odstąpienia od stanowiska wyłącz­
nie negatywnego. P. Lieberman mówił, 
że Konstytucja francuska jest tym idea­
łem, do którego inne narody powinny dą­
żyć. Tymczasem widzimy, że podobną 
Konstytucję miały Wiochy, >Portugalja, 
Hiszpanja, Grecja, i tam wszędzie na­
stąpiło wprowadzenie dyktatury. W Pol­
sce dawno już mogła istnieć dyktatura, 
był bowiem okres, w którym widząc w 
Marszałku Piłsudskim symbol silnej wła­
dzy, poważni obywatele różnych odcieni 
byli za tern, aby Marszalek jaknajszybciej 
wziął w swe ręce dyktaturę, ale on tego 
nie chciał zrobić, a jednym z powodów

dległości naszego Pańsłtwa będzie naród marcowej, leciz twierdzenie, jakoby dopro-
wy karne, oraz ustawę wprowadzającą !dużo teorfi. Zasada, że najwyższam pra- i nie może on być pozbawiony swego miej wadziła Państwo nad brzeg przepaści jest

wem jest dobro Pańsitiwa, jest dla nas nie sca w  Konstytucji. Mam nadzieję, że daj 
do przyjęcia, gdyż jest pogańska. A ziresz dziemy do porozumienia, 
tą zwrot ten nikomu nie jest potrzebny, i P. Komaroteiki (KI. Narodowy): Prae- 
Jeżeli przyznaje się Prezydentowi praiwo dłożony projekt nie odpowiada na dalszą 
wyznaczania następcy, to widocznie cho- metę interesom Państwa. Reforma musi o- 
dzi o ciągłość lipji politycznej, ale wolał- bjąć całokształt ustroju i zapewnić żarów- Istwo od trosiki o losy Państwa znioprawia
bym, ażeby powiedziano, że wprowadza no trwałość rządów, jak i możność pracy ludzi, a także wywołuje zobojętnianie dla

J  ~  „ „ . 1  i  X   ' j ______________1 ,  \ T „ t „   i — M

przesadą. Wadą jej była jednostronność, 
lecz i obecny projekt wprowadza jedno­
stronność. Drugą wadą projektu jest brak 
weszelikioh zdolności jego do wychowywa 
ma narodu. System, odsuwający społeczeń-

się w  Polsce momanohję konstytucyjną, parlamentu. Równie szkodliwe jest sejmo 
Możnlość wydawania przez Prezydenta władztwo, jak rządy jednostki bez należy- 
detoretów przez 8 miesięcy jest dzawolą-]tej kontroli przedstawicielstwa narodowe-

RUMUNJA I STOLICA APOSTOLSKA
BUKARESZT, 4.3 (PA T). Półurzę- 

dowy dziennik rumuński „La Nation Ro- 
umaine“, omawiając stosunki Rumunji 
z Watykanem, pisze między innemi:

Rząd Rumuński, biorąc pod uwagę 
silę moralną, reprezentowaną przez Sto­
licę Apostolską na całym świecie, oraz

zawarciu traktatu

wpływ jej w dziedzinie międzynarodowej, 
ma zamiar jaknajrychlej ratyfikować kon­
kordat, zawarty przez Rząd poprzedni. 
Jakkolwiek Rumunja jest krajem, za­
mieszkanym przez ludność wyznającą w 
większości religję grecko-wschodnią, to 
jednak przyjęła z radością wiadomość o 

z .Watykanem.

było to, że w pojęciu Marszalka dyktatu- Narodów wyjaśnienie Rządu Polskiego w 
ra wywołałaby w umysłach obywateli sprawie skargi Yoliksbundu, dotyczącej a-

RADA LIGI NARODÓW
SPRAWA VOLKSBUNDU. [ udziału w tych obradach, która ma być

GENEWA, (PAT.). — Delegat Polski roznatrywana przez prawniczy Komitet 
złożył dziś Sekretarzowi Jen oralnemu Ligi ] iPięciu, ma małe szanse uwzględnienia

przez ten Komitet.

spraw państwowych. Należy oprzeć ustrój 
Państwa na nar odzie, ale nie na fikcji ja­
kiegoś narodu państwowego, lecz na idei 
narodu polskiego.

P. Jan Piłsudski (B. B.): Pragnę nawo­
ływać do oderwania się od legendy, jakoby 
projekt nasz był skonstruowany dla jedne­
go człowieka, czy też dla dzisiejszego sy­
stemu. Jest to fałszywe po:mowanie. Po sil-

słahsi i na taki'■JLSl

szkodliwą zmianę dla Państwa, gdyż 
przestaliby myśleć o losach Państwa i 
czuć się za nie odpowiedzialnymi.

Przed majem władza wykonawcza by

ireszłowania posła Ulftza. Wyjaśnienia 
Polski mają być ogłoszone prawdopodob­
nie we wtorek. Podkreślają one, że spra­
wa leży całkowicie w  zakresie kompetencj1

ła słaba, było sejmowładztwo, społeczeń- władz sądowych, że przeto Rząd Polski
nie może wywrzeć żadnego wpływu nastwo anarchizowane, w wojsku rozprzę 

źenie. Dopiero czyn M arszałka (Piłsud­
skiego wydobył Polskę z tej sytuacji. — 
Rewizja Konstytucji z r. 1926 wyraźnie 
zmienia stosunek wzajemny Sejmu, Pre­
zydenta i Rządu na korzyść tych dwóch 
ostatnich czynników przez danie Prezy­
dentowi prawa rozwiązania Izby. To była 
zmiana istotna i ci co dziś z nami tak go­
rąco walczą, wówczas głosowali razem z 
nami za tą  ̂zmianą. Jeżeii lewicy idzie o 
zniesienie Senatu, to powinna dbać o to, 
że trzeba dać coś w miejsce Senatu, ja­
kiś czynnik kontrolujący, hamujący, na­
prawiający pewne rzeczy, któreby z Sej­
mu wyjść mogły. Więc nie przeszkadzaj­
cie, żeby Prezydent miał prawo veta. — 
Niewątpliwie każdy obywatel polski jest 
stęskniony do silnej władzy i jeżeli bę­
dzie pewny, że władza odeń pochodź’;, 
będzie karnym i posłusznym obywatelem, 
bo takiej władzy od niego pochodzącej 
on właśnie pragnie. Obronność państwa i 
jego życie gospodarcze wymaga, żeby 
Polska była mocarstwem i miała władzę 
ustawodawczą sharmonizowaną z władzą 
wykonawczą. Zwycięży zdrowy instynkt 
państwowy i spodziewam się, że wielu 
(Panów pójdzie za nami.

P. Chaciński (Ch. D.)= Musze z ra­
dością stwierdzić, że dyskusja konstytu­
cyjna jest nastrojona na ton coraz bar­
dziej parlamentarny, co tak bardzo korzy­
stnie odbija od tej atmosfery, jaka pano-

bieg tej sprawy, temibairdziej więc nie mo­
że sobie rościć do togo pretensji żadna in­
stytucja mi ędiz wn arodow a.

SPRAWA MNIEJSZOŚCI
GENEW A, 4.3 (PAT). Wniesienie 

sprawy mniejszości na obrady Rady Ligi 
zapowiedziane zostało na wtorkowe popo­
łudniowe posiedzenie Rady.

GENEW A, 4.3 (PAT). (Szwajc. Ag. 
Tel.). Prośba Litwy dopuszczenia jej do

SPOTKANIA DELEGATÓW

uyeh tudzńwr.h pttzyałzi' 
wypadek d.ziisiejsza konstytucja jest niewy­
starczająca. Silny człowiek może jeszcze so 
biie z nią dać radę, ale słabszy nie da. Dzi­
w iono się, że wprowadzamy czynnik w oj­
skowy, który ma brać udział w życiu po- 
iliityczmem. Mówi się, że wojskowi będą 
glosowali na rozkaz. Czyż nie możemy zna 
leźć różnych innych organizacyj, gdzie tak 
że sdę głosuje na rozkaz, jak tup. związki 
zawodowe, albo kleir, który jest związany 
ogromną dyscypliną? Są jeszcze inne przy­
budówki do kleru, które glosują na roz­
kaz zakrysiji, jiaik np. członkinie stów. 
św. Zyty?

Jeżeli proponujemy zmianę naszego
GENEWA, (PAT). W ciągu dnia 4-go ustroju ściśle parlamentarnego, to nie mo 

b. m. odbyły siię różne spotkania pomię- ''żna jeszcze powiedzieć, że zaprzepaszcza 
dzy delegatami państw ,obecnymi w Gene my demokrację, my tylko wprowadzamy 
wie. P. Minister Zaleski odbył dłuższą roz inny typ demokracji. Jeżeli absolutyzm je 
mowę z p. Brandem  i Damduirandem. Spo dmiostki prowadzi zawsze cio złych wyni- 
dziewane spotkanie między Briandeni a kriw, to to samo tyczy się absolutyzmu 
Stresemannem dotychczas nie nastąpiło większych zespołów. Zdaniem mojem ab-

STANOWISKO NIEMIEC.
BERLIN, 4.3 (PAT). Komunikat 

półoficjalny oświadcza dziś stanowczo, że 
Niemcy bynajmniej nie mają zamiaru 
przedkładania Radzie Ligi jakiegokol­
wiek materjału w kwestjach mniejszo­
ściowych.

WYBUCHY W ARSENAŁACH
POŻAR ARSENAŁU W SOFJI.

solutyzm jednostki ma nawet pewne plu­
sy przed tym drugimi absolutyzmem. Mie­
liśmy niedawno posiedzenie Sejmu, gdzie 
zakłócano porządek, a wtedy Marszałek 
przywoływał pcslów do porządku. Czyż 
dbanie o powagę Sejmu nie leży w obo-- 
wiązkach każdego posła? A jednak Mar­
szalek musiał interweniować, dlatego, że 
inne jest poczucie obowiązku człowneka, 
który ponesi całą odrowiedzialność, a in 
ne poczucie zó-ipcłu. odzie odpowiedział 
neść się Jer’,i wiec niema żad-
nero harrwtćoa dla nieograniczonej wła-

SOFJA, (PAT.). — W oddziale rakiet kalizować pożar. Nie mniej jednak ofiara idz* 'te^ sg o  czynnika w  Państwie, to ab- 
arsenału wojskowego w Sofji wybuchł mi rozszerzającego się z szaloną szybko-'-'Cdktdyzim zerpori musi dac leszcze too -
pożar, który naskulek eksplozji łatiwopal- ścią pożaru padło 28 'robotników, którzy sze wjwms, mz ab- ’"w m  jedno-ra. ^
mych materiałów, mających służyć do fa- ponieśli nader ciężkie oparzenia i zmarli Kryzys portemartóirwirru widzimy me 
brykaćji rakiet, rozszerzył się z niesłycha- Dzięki nadludzkim wysiłkom uratowano cci dziś. Prawo dekretowania jest wywo-
ną szybkością na cały budynek. Oddziały 12 pozostałych robotników. Minister woj- 
straży ogniowej, wspomagane przez żoł- ny i dowódca garnizonu śledzili na miejs 
nierzy, zdołały jednakże dość szybko zlo- ou katastrofy przebieg akcji ratunkowej.

WYBUCHY W WOOLWICH.
LONDYN, 4.3 (PAT). Wskutek sze­

regu wybuchów w arsenale królewskim 
w Woolwich 15 pracowników arsenału 
odniosło rany. Najcięższe reny odnieśli 
pracownicy oddziału rakiet. Szereg wy­
buchów zaalarmował straż ogniową i 40 
strażaków przybyło niezwłoczni na miej­

sce dla rozpoczęcia walki z pożarem. Po- 
zatem do Woolwich wysłano pośpiesznie 
wszystkich będących w rozporządzenia 
policjantów. Agencja Reutera dowiaduje 
sic, że pożar nie został jeszcze opanowa­
ny. jednakże bliższych szczegółów brak

lane pirzez koaiiecziricsc życiową, ponie­
waż życie nie nu ra  być wciąż regulowane 
nrzez parlament. Mirażem jest zasada, że 
by żaden grosz nie mógł być wzięty od 
obywatela bez jego zgody, wyrażonej 
pimez parłaent. (P. Langer: To ma być 
rozgrzeszenie dla Minist. Czechowicza?). 
Należy wydzielić sprawy, które może u- 
regtócwać Prezydent, od tych, które ma 
regulować ustawami' ", swemi parlament. 
Nasz projekt nie narusza równowagi, bo

(Dokończenie na sir. 7-ej).
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G Ł O S Y  I O D G Ł O S Y

- Rzym, 24 lut ego r. b.
Codziennie, z wyjątkiem dni świątecz­

nych, pomiędzy 11 a 13 ciekawi zatrzy­
mujący się przed branżową bramą Waty­
kanu, mogą oglądać licznie nadjeżdżające 
samochody, z których wysiadają panie 
otulone w czarne osłony i panowie we 
frakach, białych rękawiczkach i lakier­
kach. Pielgrzymki, przybywające do Wa­
tykanu preszio, niemal instynktownie two­
rzą szpaler, przepuszczając osoby pragną 
ce czemprgdzej praestać budzić ciekawość 
tłumów swym strojem o tej porze dnia i 
(W tern miejscu.

G  panowie we frakach, gdyż tu wiaś 
nie mężczyźni są na pierwszym planie, 
wywołują zawsze ciche komentarze. Cie­
kawi, wiedząc, iż przybyli panowie będą 
przyjęci na prywatnej audiencji u Ojca 
św., prawdopodobnie wyobrażają sibie, 
iż są to comajmmiej książęta krwi, bawią­
cy w Rzymie incognito, ministrowie od­
ległych krajów, lub amerykańscy miljarde 
rzy. Kto jednak uda się dnia następnego 
przed Bron z ową Bramę, ten poweźmie 
wątpliwość, by wszyscy byli to książęta, 
minisitrowie Jutb miliarderzy, gdyż ich 
rlość jest zawsze tak wielka, że wydaje 
się niemożliwością, aby w ciągu paru dni 
mógłby Rzym pomieścić ich aż tylu. Wów 
czas ciekawi nabierają przekonania, iż są 
to tylko zwykli śmiertelnicy a że nie trze­
ba być kimś wyjątkowym, aby doznać 
wielkiego zaszczytu ujrzenia z bliska Oj­
ca Świętego i usłyszenia Jego słów.

Gdyby czasu starczyło, Ojciec ś w  
przyjmowałby wszystkich pragnących 
znaleźć się przed Jego obliczem. Nie ma 
mocarza na świecie, któryby codziennie 
widział się i rozmawiał z tylu poddanymi, 
albowiem władzy Ojca św. nie można 
porównać do żadnej władzy świeckiej.

Aby dojść do Papieża zbyteczne są ty­
tuły, nawet fakt, iż ktoś nie-jest katoli­
kiem nie stanowi przeszkody dla przyję­
cia wniosku o posłuchanie. Jeżeli zaś to 
wzniosłe wyrozumienie nie może być za­
stosowane do wszystkich ubiegających 
się o audjencję, zaileży to wyłącznie od te­
go, że codziennie jest takich petentów 
conajmniej kilkudziesięciu. W tych 
dniach zresztą napływ ich jest taki, że w 
przedpokojach papieskich przez dzień ca­
ły nie usuwają się niezliczone nzesze pra­
gnących uzyskać posłuchanie.

Nadzwyczajną jest jednak prostota, z 
jaką załatwia się sprawa posłuchań. War­
townikom Szwajcarom, przy bramie, wy­
starczy oświadczyć, że pragnie się pomó­
wić z Msgr. Mistrzem Ceremonji J. Świą 
tobliwości, aby wam natychmiast wska­
zano drogę: pierwsze drzwi na lewo, w 
drugiej klatce schodowej wielkich mar­
murowych schodów. Woźny wskazuje 
waim miejsce w  obszernej sali, w której 
uczony prałat, władający sześcioma ję­
zykami załatwia z anielską cierpliwością 
tłumy petentów. Zazwyczaj nie przycho­
dzą oni z pustelni rękami, przedstawiają 
bowiem listy uwierzytelniające i reko­
mendacje, które sćę zatrzymuje i dołącza 
do wniosku, na którym sekretarz Msgr. 
Mistrza Ceremonji zapisuje imię, nazwi­
sko i adres w Rzymie, ubiegającego się
0 posłuchanie. Od czasu do czasu z przy­
ległej salki ukazuje stę arystokratyczna i 
dobroduszna twarz Msg. Kamila Caccia 
Dominiom, który dozoruje pracy w  tej 
wyjątkowej kancelarji i przyjmuje intere­
santów osobiście do niego skierowanych.

Czas to pieniądz — nawet w Watyka­
nie: znaczy to, że nie traci się go darem­
nie i że wszystko bywa załatwiane w po- 
śpiesanem tempie. Oznaczywszy dzień lub 
okres dni, w których pragnęłoby się być 
przyjętym, można wyjść z Watykanu. Od­
powiedź, o ile będzie przychylną,' dostar­
czy do mieszkania woźny watykański*
1 oto pewnego dnia, wracającemu do ho­
telu portjer podaje kopertę ręcznie adre­
sowaną, mającą na odwrotnej stronie 
stampilję Mistrza Ceremonji Papieża. 
Można być oswoionym ze wzruszeniami 
wszelkiego rodzaju, można udawać obo­
jętnego, lecz lekkie drgnienie opanuje 
dłoń, gdy z rozmyślną powolnością otwle

rasz kopertę i czytasz upragnione zda­
nie:

— Jego świątobliwość przyjmie na 
specjalnej audjencji pana X. w dniu 22 b. 
m. o godz. 12.30.

Pod podpisem drobnemi literami po­
dane są wymagane warunki etykiety: pa­
nie w czarnym welonie i czarnej sukni 
szczelnie zapiętej, panowie we fraku i bia­
łym krawacie. Monsignarzy w szatach 
uroczystych, duchowni w  stroju świątecz­
nym.

W końcu ostrzeżenie:
— Nie wolno przedstawiać fotografij 

celem otrzymania autografu Ojca Świę­
tego.

Nieszkodliwe pragnienie przedłużenia 
pobytu w  pałacach papieskich sprawia, 
że wezwani przekraczają Bramę Branżo­
wą conajmniej na godzinę przed chwilą 
oznaczoną na audjencję. Szwajcar stoją­
cy na warcie w  czapce hiszpańskiej, w 
stroju granatowym, w  spodniach niebies­
ko - żółtych, wskazuje wam wejście na 
schody Piusa XI-go. V"Schodzisz powoli, 
aby dać oczom czas przypatrzenia się do­
wolnie temu papieskiemu dworowi, tak 
pełnemu powagi i tak dostrajającego się 
w najdrobniejszych szczegółach do 
swej tradycji królewskiej. Za podwórzem 
św. Damazego, wejść pilnują gwardziści 
palatyńscy, powołani do życia przez pa­
pieża Piusa IX w r. 1850. Znajdujemy się 
już w  skrzydle pałacu, mieszczącym apar­
tamenty Ojca św. Wracamy do obszer­
nego salonu, próżnego na środku, o kilku 
niskich fotelach pod ścianą kamerdynerzy 
w  liberji ze szkarłatnego jedwabiu, ha- 
labardziści w hełmach i mundurach po­
marańczowo - niebieskich, żandarmi o 
olbrzymich włosiastych kaskach w bia­
łych skórkowych spodniach i długim nie­
bieskim tużurku; scena przypominająca 
dekoracyjne motywy Odrodzenia i epoki 
napoleońskiej

Jeszcze jeden salon, w  którym się 
składa zarzutki i kapelusze i znajdujemy 
się w przedpokoju Ojca św . Gwardia 
szlachecka: w złoconych chelmach i z wy 
ciągniętemi szablami stoi na progach, 
które następują po sobie w  długim szere­
gu pokoi: czerwonych, zielonych o pu­
szystych dywanach, bogatych w marmu­
ry, obrazy i zegary, oznaczające bieg 
czasu niedostrzegalnym szeptem. Kamer­
dynerzy „Cappa e Spada" i oficerowie 
gwardji szlacheckiej przyjmują - przyby­
sza z wytworną uprzejmością. Oni go 
przeprowadzają przez sailony aż do tego, 
w  którym Ojciec Św., wychodząc ze Swe­
go prywatnego gabinetu, raczy porozma­
wiać z tymi, którzy pragną złożyć Mu 
hołd.

Te ostatnie chwile pełne są niewypo­
wiedzianego nastroju. Pozostajesz sam 
jeden w pokoju, w którym wszystko prze­
mawia do ciebie świętą bojaźnią i lękiem. 
Patrzysz na drzwi, któraroii ukaże się Oj­
ciec Święty, chciałbyś, aby to nastąpiło 
natychmiast a zarazem błagasz w  duchu 
o opóźnienie, chcąc jeszcze poprawić 
twój strój i pozbyć się wzruszenia, które­
go mimowoli nie potrafisz opanować. 
Każda sala ma mały Iron, od którego bie­
rze nazwę ten rodzaj audiencji, zwanej 
właśnie „audiencją tronową" lub specjal­
ną i w hierarchjł porządkowej następuj*

natychmiast po „audjencji prywatnej",
|jakiej Opiec Św. udziela w swym gabine­
cie. Obiecano nam możliwość audjencji w 
gabinecie, lecz krótko po 12-ej Msgr. Bor 
gcnglni Duca otrzymał zezwolenie na 
rozmowę z Papieżem. Wystarczą mu —
[ powiedział dwie minuty, lecz wyszedł z 
papieskiej komnaty po blisko pół go­
dzinie.

Słyszymy słowo „clausole" wymówio­
ne przez Msgr. w  służbie przedpokojo­
wej i szybką odpowiedź: „wszystko w po 
rządku". W tej chwili otwierają się pod­
woje i Jego świątobliwość Pius XI pod­
chodzi ku klęczącemu przybyszowi. Oj" 
ciec Święty przemawia cichym głosem, 
z uśmiechem, który Mu osładza oblicze, 
zaledwie dotknięte przez nieznaczne 
zmarszczki. Cały w  bieli, w postaci i w 
geście pełen ojcowskiej dobroci, Ojciec 
święty przemawia, przykuwając uwagę 
słuchacza i oczacowując go. Chciałbyś* 
aby audjencja ta nigdy nie miała końca, 
a gdy poruszywszy ogólne sprawy doty­
ka spraw, które są bliskie 9ercu twemu, 
'Ogarnia cię naprawdę nadziemskie wzru­
szenie.

Niestety, i Zastępca Chrystusa musi 
regulować swój dzień według wskazó­
wek zegara. Pius XI jak wiadomo, jest su 
rewym administratorem własnego czasu. 
Prałaci pełniący służbę w przepokojach 
nie spostrzegli prawie 120 rozmów, jakie 
Ojciec św . miał z adwokatem Pacellim, 
prawnikiem Watykanu, w  czasokresie dłu 
g e h  przedwstępnych pertraktacyj w spra 
wie Konkordatu. Papież nie zmienił w 
miiczem rozkładu swego dnia i jedynie 
trzy czy cztery dni przed podpisaniem 
urnowy kazał odwołać parę audjencyj.

Po podpisaniu układu, dawne zwy­
czaje przywrócono natychmiast według 
ustalonego porządku: udzielanie audjen­
cyj, przewodniczenie kongregacji, zajmo­
wanie się sprawami stm.u od 8 rano do 
10 wieczorem.

Papież powinien spożywać wieczerzę
0 8-ej, rzadko jednak kiedy się to zdarza, 
■przeważnie spożywa ostatni posiłek o 10,
1 po nim udaje się do Swego gabinetu, w 
[którym pozostaje do północy. Są to, rzec 
j możemy, dwie jedyne godziny, które Oj­
ciec św. spędza s:.mc. de. Wówczas d a ­
je się On znowu Bibliotekarzem Ambro- 
zjnńakiej Bibljoteki, i myślami powraca 
do. czasów, kiedy przechadzał się wzdłuż 
kanału Marinelti, na wyżynach góry 
1 Monte Rosa. Gzy wróci kiedy do swych 
‘Alp? Nic jeszcze powiedzieć nie m ożra o 
przyszłych zamiarach Ojca Św.. Narazi* 
.wewnątrz Watykanu, Pius XI przyjmuje 
,'i błogosławi codziennie tłumy wiernych. 
Pokoje otaczające westybul są przepeł­
nione osobami, przyjętemi na audjencji 
publicznej. Jego świątobliwość przyśpie­
sza wizytę, przechodzi błogosławiąc 
przed szpalerem klęczących liudtza, pod­

czas gdy Straż Palałyńska staje na bacz­
ność. Następnie lśniący pochód znika za 
ostatnią portjerą i wszystko wraca do ci­
szy i cienia.

Nazewnątrz płac św. Piotra grzeje
się na pierwszem wiosennem słońcu, po 
tylu dniach mroźnych i śnieżnych. Prze­
piękne fontanny śpiewają wesołą piosnkę.

Stef. Fant.

WSPÓŁPRACA WOJSKOWA
NłsSattdji z fOssussass w ISIS

PARYŻ. (PAT.). — Echo de Paris 
ogłasza rewelacyjny ctokoment, stwier­
dzający, iż Holandja oddała w  roku 1P18 
do dyspozycji Niemiec dla przrr-z .u  
wojska drogi żelazne, znajdujące ®ię na 
terytorjum holenderaldflru, a mianowicie 
limje Datheim — Roermonde — Ilamond 
oraz V‘*nkx) — Roermonde. Dokument 
ten, odbity w 90 egzemplarzach, posia­

dał następujący napis: ..Wielka kwatera 
ceewrjfaa. 5 człrwca 1918 r. W sprawie 
korzystania z dróg holenderskich, ściśle 
poufne. Szefowie sztabów są osobiście 
o<q^.vie>sbiftłrsi za zackowarśe nini«e?a»- 
g© dok limanu i". Następnk podane m  tsch 
niczine instrukcje dla zapewnienia tranzy­
tu Mejow*i$o na t«ryitefjjtiii holender- 
skiem.

NIEPRZYZWOITOŚĆ.
B. Marszałek Sejmu i Senatu pos. 

Trąmpczyński, domagając się w swych 
przemówieniach parlamentarnych śledz­
twa i sądu w niektórych drażliwych spra­
wach — porównał nasze nieprzeciwsta- 
wianie się zlu z wybuchem oburzenia w 
Niemczech, gdy okazało się, że robotnik 
polski Jakubowski został niewinnie ska­
zany na śmierć. Pos. Trąmpczyński ma 
wielu zaciekłych nieprzyjaciół politycz­
nych, wiadomo to nie od dziś. Ale do ja­
kich środków uciekają się partyjnicy w 
walce z pos. Trąmpczyńskim, świadczyć 
może następujący ustęp z artykułu p. 
Argusa w Przełomie:

— Ten człowiek, w którego ustach „ger- 
manofil“ było zawsze największą klątwą, tea 
człowiek publicznie, aa posiedzeniu komisji 
sejmowej wskazuje kulturę niemiecką jako wzór 
io  naśladowania dla Polaków. Deutschland, 
Deutschland iiber alles! Skąd tyle uznannia dla 
Niemców? Głęboko musiały być zakorzenione 
w tym człowieku pruskie wpływy, skoro w koń 
cu z pod pozłoty polskiego nacjonalizmu wy­
szła na wierzch stara, dobra pruska szkoła, 
wychowująca młodzież Księstwa Poznańskiego 
w podziwie i uwielbieniu dla kultury i mądro­
ści „narodu panów“.

Jest to tylko skrót wynurzeń p. Ar­
gusa. ^

Tak się pisze o człowieku, który przez 
całe życie z rzadką odwagą broni polsko­
ści, atakowanej przez niemczyznę, który 
w okresie największego powodzenia wo­
jennego Niemiec, nie wahał się rzucić im 
w twarz rękawicy i piętnował na każdym 
kroku podstępną grę germańską, obliczo­
ną na wiekuiste ujarzmienie Polski.

Czy tacy panowie z Przełomu myślą, 
że całe społeczeństwo polskie cierpi na 
zanik pamięci i poczucia sprawiedli­
wości ?

O WADACH PROJEKTU B. B. 
Krakowski Glos Narodu analizując 

1 projekt rewizji Konstytucji, opracowany 
przez B. B. zwraca uwagę na następują­
cy szczegół: •

— Według owego projektu Prezydent 
Rzpltej miałby m. i. „prawo umorzenia postę­
powania przed prawomocnem rozstfzj gnięciem 
sądu“. Horendalność tego postanowienia prze­
chodzi wszelkie granice. Żaden cesarz, król, 
prezydent, dyktator me ma prawa umarzać po­
stępowania sądowego przed wydaniem wyro­
ku, jest to kardynalna zasada praworządności 
i niezawisłości sądownictwa. Prezydent może 
złagodzić lub darować skazanemu karę, przy­
sługuje mu bowiem prawo laski, ale do ezego- 
uyśmy do>4i, gdyby mógł umorzyć jeszcze 
przed rozprawa śledztwo... Równość obywate­
li wobec prawa stałaby się fikcją.

Glos Narodu dodaje,' że wierzyć się 
nie chce, iż coś podobnego mogło się zna 
teść w projekcie B. B.

MŁODZIEŻ.
Poznańska „Powszechna Ajencja Na­

rodowa" w komunikacie swym podkre­
śla ogromny wzrost wpływów idei naro­
dowych i katolickich wśród młodzieży
[ailrderrickiej. Pokolenie, które za lat kil­
kanaście ujmie w  swe ręce ster rządów w 
państwie i narodzie, będzie szczerze pol­
skie i szczerze katolickie.

— Zdają sobie z tego sprawę rozsądniejsi 
przeciwnicy idei narodowej. Niedawno z try­
buny sejmowej poseł socjalistyczny Próeznik 
podnosił lament, że młodzież współczesna jest 
bezpowrotnie stracona dla 'socjalizmu i obozu 
lewicowego. Z drugiej strony w konserwatyw­
nym „Dzienniku Poznańskim" przyznano, że 
rządy w Polsce będą musiały przypaść dzisiej­
szej młodzieży narodowej.

To też z największem politowaniem można 
patrzeć na próby represyj i terroru, jakiemi, w 
braku innych sposobów, usiłuje się narodową 
młodzież akademicką ol ec.,ie pokonać. Sterro­
ryzować cię nie da irlod ip y Nie byłaby n ło- 
d riesj, gdyby nie miała charakteru, odwagi, 
gdyfcy drogie i święte nie były dia niej pobudki 
iłfowe.

łiaWBSSBgBBHSE mi h»»iI
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BEZ SZKIEŁ
TŁO  O jU Ź  Z A N A D T O !

Zanadto i wypraszam to sobie bardzo 
To jest gorzej, niż skandal, to iest wy­
raźna obelga, robienie z człowieka bła­
zna , wystrychanie na dudka. To jest po- 
prostu rzecz, która nie ma nazwy.

Proszę pusluchut.
Wiemv wszyscy, ze gazety p o d a ja  cią­

gle wiadomości o rozmaitych cudownych 
wypadkach. Wierzymy w nie, bo ostatecz­
nie wszystko jest możliwe.

Ale to, co przeczytałem wczoraj, to 
już jest przebieranie miarki. To już szczyt 
czelności.

N i mniej, ni więcej, tyłku napisali 
czarno na blatem, że w Warszawie, przed 
dwomc dniami zdarzył się przy brydżu 
następujący wypadek: jeden z partnerów 
zgrai robra w dwóch grach, licytując raz 
trzy bez atu, a drugi raz z miejsca cztery 
piki i gral za każaym razem wielkiego 
szlema!

Drodzy państwo! Tu już mi cierpli­
wości zbrakło.

Ogłosili, że w okolicy Drezna przyszło 
na świat dziecko z trzemc głowami. Nie 
powiedziałem nic. Owszem, mogło się 
zdai zyć.

Napisali, że ktoś *am. gdzieś tam wy­
hodował taką rasę kogutów, że już w jaj­
ku pieją. Możliwe. Nie będę się sprze­
czał.

Wydrukowali, że pewien fakir indyj­
ski właził do zwyczajnej butelki od piwa 
i tańizyl tam taniec mieczów. Czemu nie? 
Sa ludzie, którzy wszędzie wlezą.

Opublikowali na cały świat, że Ford 
w roku 1930 wypuści rekordowy model 
a u ta k tó re  po użyciu będzie można skła­
dać i chować do kieszeni, tak jak aparat 
fotograficzny 9Z-12. Dobrze. Nie podno­
siłem kwe$tfi.

Doduh na drugi a zh ń  (widać im 
było mato), że jako motor do tego auta 
będzie sluŹyla zwykła zapalniczka benzy­
nowa. Też nic nie powiedziałem. W szyst­
ko jest dziś możliwe Jeszcze u Forda.

Donieśli, że kret jest najżarłoczniej- 
szem stworzeniem na świecie, bo zjada za 
j^dnem posiedzeniem drugiego całego 
k-ela — oraz, że jakiś profesor zrobił ta­
kie doświadczenie: zamknął pod kloszem 
dwa krety i oba krety, w oczach profesora 
bezzwłocznie pożarły się nawzajem, tak, 
że zostały tylko ogonki i pazurki. Pomy­
ślałem, pomyślałem i nie powiedziałem 
nic Nie znam się na kretach. Możliwe, 
że są takie żarłoczne.

A le grać R A Z  PO R A Z U  W IE L ­
KIEGO^ SZ L E M A ?  Nie, moi państwo! 
Tak nabierać s :ę nie pozwolę, Takie klam- 
stwc są juz oburzające. Mało oburzają­
ce. Do yr owad zające do wściekłości. Do 
szewskiej pasji.

STAMBUŁ W ŚNIEŻNYM CAŁUNIE
CYPRYGY POD ŚNIEGIEM. — ZAMARZŁY KONSTANTYNOPOL

ZAKONCZEIE ROSYJSKIEGO O-
— TROCKI PRZYBYWA. — BIALI WYGNAŃCY. 

KRESU. — BIZANCJUM.

Konstantynopol, w  lutym.
Od wielu juz lat nie spadł w Konstan­

tynopolu tak obfity i gęsty śnieg, jak w 
tych dniach.

Mieszkańcy Pery twierdzą, że nigdy 
jeszcze tyle śniegu od razu wogóle nie 
widzieli,, a gazety rozpisują się, że wtK 
„potwornej" śnieżycy najstarsi ludzie nie 
pamiętają;

Istotnie Konstantynopol od tygodnia 
zmieni! srwój wygląd. Nędznym, małym 
domkom drewnianym w ubogiej dzielni­
cy Stambułu olbrzymie ilości śniegu za­
grażają załamaniem się dachów Chodze­
nie po ulicach, na których kilku zaledwie 
zamiataczy pracuje nad sprzątaniem śnie­
gu — przypomina do złudzenia wy­
prawy podbiegunowe. Meczety o białych, 
zaokrąglonych fasadach przybrały wy­
gląd jasnych pagod na tle caowiaaego i 
zagniewanego nieba. Minarety owinęły 
się w powiewną i miękką powlokę śnież­
ną, którą czasem tylko w iatr unosi niby

(Korespondencja własna).

„czarozaf" kobiecy. Ich mate balustrady 
uginają się jak olbrzymie kwiaty pod 
ciężarem śniegu. Na starych, czarnych 
domach, ten nieoczekiwany całun biały, 
puszysty i jednolity, stwarza wesoła p la ­
mę wśród ponurego wvglądu miasta.

Życie słonecznego Stambułu jakby zo­
stało tknięte paraliżem Wzdłuż opusfo- 
szałvch ulic przeciągają grupki Rosjan, 
(którzy za 'a lk i dni na o odstawie rozpo­
rządzenia tureduego rządu będą na zaw­
sze musieli opuścić Konstantynopoli, 
szczęśliwych i rozradowanych ten  wido­
wiskiem, które przypomina im utraconą, 
daleką ojczyznę.

Skutari, po stronie azjatyckiej, oraz 
całe amaiolijsłde wybrzeże jakby zasnęły 
w  sipokojmem i pełnem zachwytu marze­
niu. Na cmentarzach, za opustoszałemu 
ogrodzeniami, cyprysy podnoszą smukłe 
i nagle pobielone gałęzie 

C d  kilku już dni Konstantynopol ocze­
kuje Trockiego. Gazety laz po raz dano-

PIERWSZA OFICJALNA WIZYTA U PAPIEŻA
Papież przyjął na audjencji barona 

Sardi, b. podsekretarza stanu Min. Robót 
Publicznych, obecnie prezesa Instytutu 
filmu narodowego. Baron Sa^di ofiaro­
wał Papieżowi jeden egzemplarz fiihnu 
z przebiegu aktu zgody między Watyka­
nem i Kwirynałem, oraz album fotografij 
najważniejszych momentów tych wyda­

rzeń. Film i album złożon; były w  boga­
tej szkatułce z herbami papieskiemu i wło 
skiemi.

Baron Sardi na swojem stanowisku zo 
stał mianowany przez Szefa Rządu Włos- 
skiego. Jest on więc pierwszą półrficjal- 
ną osobą rządową, pazyjętą przez Pa­
pieża.

CHOROBY Z CZASÓW BIBLIJNYCH
Bardzo ciekawe rezultaty badań lekar­

skich nad 30.000 mumij egipskich ogła­
sza ostatnio „Natur umd Kultur". Choro­
ba zębów było nieznaną dawniej. Zaled­
wie zdarzały się poiedyńcze wypadku bó-

w śród  tych sfer chorobę kamienia peche
rziowego, kamienie zaś żółciowe wystę­
pują dopiero później, na 3200 lat przed 
Chrystusem. Niema absolutnie żadnych 
śladów chorób wenerycznych, od któ-

lu zębów i to bardzo rzadko. Dopiero jrych widocznie epoka faraonów była zu­
pełnie wolną. Dziwnem jest tylko, że na 
tyle ma .erjału doświadczalnego sirwier- 

Stwierdzić również można 1 dzono tylko jeden wypadek trądu, o któ­
rym tak często wspomina Bibłja.

mumje z następnych wieków wskazują 
na psucie zębów wśród arystokracji 
egipskiej.

Dwa wielkie szlemy! Raz za razem! 
Z ręki trzy bez atu! Z ręki cztery piki!

Nie, proszę państwa!!! To już prze­
kracza granice wszelkiej nieprzyzwouo-

ści! To już są orgje kłamstwa! Bezczel­
ne, wyuzdane bachanalje! Dzikie, nie­
samowite, potworne sabaty czarownic!!!

Y ŁR Y .

sdły, że rzad sowtecki postanowił wygnać 
Trockiego z Z. S. 6. R., następnie że były 
dyktator zamieszka w Turcji, i wreszcie, 
że osiedli sie w stolicy, w  Angorze, w 
gmachu poselstwa sowieckiego Turec­
kie dzienniki głosiły, że rząd angorski 
wyraził swą zgodę na przybycie Trockie­
go i zezwolił na jego stały pobyt w An­
gorze pod warui.kmin, że zawsze będzie 
wychodził w towarzystwie funkcjonariu­
sza poselstwa.

Wiadomość la wydala s ę odrazu nie­
wiaro godną, gdeż jeżeli w  istoc,e Trac­
kiego wygnano z Z. S. S. R„ trudno zro­
zumieć dlaczego miałby wybrać właśnie 
Angorę, miasto o nieznośnym klimacie, 
w którym nadwyrężone zdrowie wygnań­
ca mogłoby się tylko pogorszyć

Wkońcu nadeszła wiadomość, że wy­
gnaniec z „Lazurowych Gór" wsiadł na 
pokład „Krasnoj Floty" w Batum. Burze, 
które panowały w  tym czasie ma Czar- 
nem Morzu zmusiły okręty dc . zukama 
schronienia gdzie się dało, a ponieważ o 
„Krasnom Flotie" me otrzymano już 
dalszych wiadomości, rozeszła się po­
głoska, iż sowieaki okręt poszedł na 
dno. Przygotowywano już nawet nekro­
logi o  towarzyszu Lenina, gdy nadeszła 
depesza, że Krasnyj Fłot schronił się w 
jakiejś odludnej zatoce, nie mając na po­
kładzie ani jednego pasażera, ani też żad 
nego wygnańca. Ponieważ w tych dniach 
upływa termin, udzielony przez rząd tu­
recki „białym" wygnańcom dla opuszcze­
nia Turcji, Konstantynopol, w cezekiwa- 
rniu Trockiego jakby się uśmiechał z d/.iw 
nego zbiegu okalk zności, zmuszającego 
outatnich „białych" do opróżnienia miej­
sca dla pierwszego „czerwonego" wy­
gnańca. Tjm czasim  pierwsi bedą mu­
sieli odjechać. To znaczy, d  którzy me 
chcieli przyjąć poddaństwa tureckiego 1 
którym na wygnaniu, w nędzy, w zani­
ku wszelkich nadziei przyświecał jeden 
promień: miłość do ojczyzny, której nie 
chcieli się wyrzec.

Z ich odjazdem zamyka się okres 
słowiański Konstantynopola, który pirzez 
10 lat znajdował się pod wpływem kul­
tury, muzyki i obyrzaiów rosyjskich. Utku 
pacja międzysojusznicza i najazd rosyj­
skich emigrantów nadały Stambułowi i 
Perze nową szatę i odmienną fizjognomję. 
Dziś niema śladów już o tym dziesięcio- 
letmim okresie gorączkowego życia, w 
którym cudzoziemcy opanowali życie du­
chowe miasta. Dziś Konstantynopol jest 
napow rót turecki,

J. Zaremba.

X. R.

Na pograniczu Arafi;i
10)

Dla kompletu w arto jeszcze w Gera- 
zie obejrzeć wielki nekropol starożytny. 
Zwraca tam na siebie uwagę mauzoleum 
es-Samuri z pięknym portalem i trzema 
koi yuckaerm kolumnami w najlupszym 
srvłu.

Charakterystyczne jest, jak Rzymianie 
dbali o prostych żołnierzy, przynajmniej 
po mierci, Przechowana płyta grobowa 
mówi o szeregowcu XII lega Cyrenajs- 
kiej: „D^s Manibus
c. JuLius Zenobius Hrlarus miles legionis 
HI GLrenaśeae vixii anrus:... militarit an- 
iis...“

Ta trzecia legja za wczesnych ceza­
rów była stacjonowana w Górnym Egip­
cie.

Kiedy lOtngo roku Oomelius Palma z 
Arabji Skahstej zrobił prowincję 'rzym­
ską, cesarz Trojan przeniósł tam powyż­
szą fegje. Sztab i główny kenpus przeby­
wał w Bosrtrze, ale jakiś oddział jej żol- 
nieizy musiał stanowić garnizon Gerazy.

O sztuce Zajordamia z początków na­
szej ery, da się to powiedzieć, że nie od­
stąpiła ona od form klasycznych, ale w 
stosowaniu reguł, naśladowaniu przyro­

dy i korzystaniu z materiału miejscowe­
go, była oryginalna. Ateksandrja, Ga­
za, Cezarea, Askalon zaopatrywały się w  
w kolumny d kapitele na wyspach grec­
kich i kontynencie Italji Arninan i Gera- 
za robiły je na miejscu z ładnego wapie­
nia oalestyńskiego, bardzo twardego i 
odpornego. Dlatego trzony żłobkowane 
są tu rzadkością, ale zafo budowle za- 
lordańskie przetrwały wieki i stałyby do 
dziś, gdyby me zaburzenia sejsmiczne i 
oarb irzyństwo ludzkie.

Mamy w  Gera de śla dy lub resztki ko 
ściolów bizantyjskich. Najważniejszy jest 
tak zwany „Święty Teodor", którym spe­
cjalnie zajmuje się misja angielska, p ro ­
wadząca tam obecnie roboty archeologi­
czne. Kościół ten układem przypominał 
Aja Sofję w Konstantynopolu, mając o- 
czvwiście mniejsze proporcje. Posiada on 
oryginalny napis dedykacyjny: ..Wzbu­
dzam zdziwienie i admirację przechodzą­
cych, ponieważ wszystkie ślady niepo­
rządku zniknęły. Zamiast dawnego zadu­
chu, laska Boża otoczyła mnie ze wszyst­
kich stron. Niegdyś zwierzęta zdechłe w 
cierpieniu, były rzucane tutaj i rozsze- 
zały ohydny fetor. Często przechodzień, 

chwytając się za nos, wstrzymywał od­
dech i ucieka! przed smrodem. Teraz ci, 
co idą przez to miejsce wonne, kładą pra 
wą rękę na swem czole i robią znak Czci­
cieli kazyża. Jeżeli chcecie wiedzieć, kto

mi dał tę miłą piękność, to iest nim Ene­
asz, sapiontissimus et pMssinrus pon:tifex. 
Ten Eneasz był zapewne biskupem miej­
scowym. On też urządził, czy przebudo­
wał forum gerazeńskie.

Co było na miejscu kościoła św. Teo­
dora przed jego zbudowaniem? Jedni 
sądzą, że świątynią pogańska, w której 
resztki zwierząt ofiarnych mogły wyda­
wać przykry zaduch, inni znowu przy­
puszczają, iż był to plac do wyrzucania 
padliny. Druga hipoteza wydaje się praw 
dopodobniejszą, ale trzeba to wtziąć pod 
uwagę, że kościół został zbudowany w 
środku miasta, obok wielkiego templum 
Artemidy.

Chrześcijaństwo, jak się zdaje, bardzo 
wcześnie przeniknęło do Gerazy. Tamtej­
sza religja pogańska w I w. była typowo 
eklektyczna. Czczono w tern mieście obok 
Zeusa, Hery, Posejdona, Apolla, Artemi­
dy, egipskiego Serapisa i Izydę, a nawet 
jakieś bóstwo arabskie.

Nazwiska pierwszych biskupów kato­
lickich nie są nam znane. Najdawniejszy 
■Exerius, zasiadający w 359 r. na koncylja- 
bulum w Seleucji jest już arianinem. Dziś 
Gnraza stanowi tytuł pontyfilialny. Po­
między jej biskupami „in partibus" są 
dwaj Polacy: Józef Łodziński (1820) i 
Wawrzyniec Gutkowski, sufragan Płocki 
(182S). Tyle to dawne miasto ma łączno­
ści z nanu.

Chiryzorroas — Złoty potok jest to 
przyjemna rzeozika, na której brzegach ro 
sną oleandry i białe topole. Spracowani 
przy oglądaniu ruin do niej skierowaliś­
my nasze kroki, żeby zażyć nieco ochło­
dy. Weszliśmy w mały wąwóz nad wodą. 
jego dwa boki stanowiła gęstwina drzew 
na.

Wtem jedyny dostęp do drogi zasłonił 
nam swoją osobą jakiś wielki Czerbies i 
zaczyna do nas mówić po rosyjsku. Cóż 
się nakazało? Oto ten nikczemnik Has- 
san, nasz rękodajny, któremu słowiańskie 
pierwiastki polskiego języka nie dawały 
spokoju, rozpuścił w Dżerasz wieści, 
że przyjechali panowie z Rosji. Czerkies 
przyszedł na zwiady.

Sytuacja nasza zaczęła się kompliko­
wać. Niechby zwołał parobków ze wsi 
'i krzyknął: „hej, Abduł, Hussejn, Ibra- 
jbim, bić Moskali!". Musielibyśmy czcm- 
orpdzej dać nurka do wody i na przeciw­
nym brzegu szukać pozycji obronnej. Na­
leżało chłopu przedewszypfkiem wytłuma­
czyć, że nie jesteśmy Rosianami. „Nahna 
lo meskow! knotrak! leiltak saidel". „Że­
gnaj, obyś miał noc szczęśliwą!". Jeden z 
naszych wystąpił przytem z długą mowa 
po polsku. Czerkies słuchał, słuchał, 
wreszcie nic nie mogąc skombinować, po 
szedł do domu z tem przekonaniem, że 
Hassa:n jest blagier, albo ma źle w  gło­
wie (C. d. n.J.
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P Ł Y W A J Ą C E  P O R T Y
ŻEGLUGA N A P O W IE TR Z N A  NA OCEANIE

Trudności i możliwości. Najwygodniejszy gościniec do Ameryki. Konieczność wyspy. Jej położenie. Urzeczywistnienie marzeń. Konstrukcja wyspy. Ochrona prze­
ciw burzom. Znika przeszkoda odległości. Kolej na Mars.

Triumfalny pochód nauld i sztuki, któ 
re są owocem genjotsczu ludzkiego, idzie 
wciąż naprzód, zdobywając za ceną 
istnień ludzkich nowe drogi ku podbojo­
wi natury, bu zbliżeniu światów.

Wysiłki lat ostatnich, drogo już dotąd 
okupione, celem nawiązania szybkiej ko­
munikacji napowietrznej między Europą 
1 Ameryką, mimo dotychczasowych nie­
powodzeń dały jednak dość materjahi do­
świadczalnego do opracowania ostatecz­
nych planów tego epokowego przedsię­
wzięcia.

Próby kilku lat poprzednich lotów 
nadatianłyckich miały jedynie charakter 
sportowy i nie rozwiązały jeszcze możli­
wości regularnej i pewnej pasażerskiej 
komunikacji. Ale technika dzisiejsza mo­
że bez zuchwalstwa pomyśleć nad usunię­
ciem trudności i udoskonaleniem śmiałej 
inicjatywy pierwszych zdobywców Ocea 
nu.

Trudności są rzeczywiście niebywale i 
wszelkiego rodzaju. Olbrzymia trasa, 
wynosząca tysiące kilometrów, brak punk 
tów oparcia do lądowania w  czasie po­
dróży, zmiany atmosferyczne, burze mor­
skie i powietrzne •—cała s,przysłużona na­
tura, groźna i nieustępliwa w swem pra­
wie posiadania, jest rzeczywiście dla gen 
jalnego człowieka partnerem o nieobli­
czalnych wprost możliwościach.

Najkrótsza droga z Europy do Ame­
ryki przez Irlandję i Newfundland jest 
jednocześnie najbardziej atmosferycznie 
niebezpieczną. Względnie bezpieczniejsza 
Z Portugalji na Azory i Bermudy jest jed- 

.jirak nawet w swych poszczególnych od­
cinkach zbyt długą i ,z tego powodu zno- 

, wu niebezpieczną.
Przy rozważaniu możliwości ustale­

nia systematycznej komunikacja napo­
wietrznej pomiędzy obu światami, należy 
wziąć pod uwagę drogę, któraby była 
pod względem meteorologicznym najbar 
dziej pomyślną, a z drugiej .strony miała­
by na swej trasie dogodne punkty ładun­
kowe, fak konieczne dla bezpieczeństwa 
podróży. )

Na ten temat podaje znany meteoro­
log W. Kóppen w Rocznikach hydrogra­
fii i meteorołogji morskiej wiele facho­
wych uwag, które pokrywają się z aktual 
ną w  Ameryce dzisiaj ideą budowy sztucz 
nej pływającej wyspy na Ocenanie, jako 
bazy przyszłej napowietrznej komunika­
cji nadatlantyckiej.

Wyspa taka, lub może nawet wyspy, 'portami Europy i Ameryki i w  najdogod-
musiałyby się znajdować na najdogodniej 

Iszej drodze tej komunikacji, t. j. między 
meteorologicznie najbardziej pomyślnemf

niejszych warunkach ładunkowych. W 
tych warunkach jedynie możliwą byłaby 
droga przez wyspy Azorskie i Bermudz-

K U L T U R A  i S Z T U K A
ZAKAZ NALEŻENIA DO KLUBÓW „ROTARY“.

Święta Kongregacja konsystorjalna albo przynajmniej brać udział w  ich ze- 
zbadala memorjaly poszczególnych bisku- braniach. Odpowiedź wypadła przeczą- 
pów, którzy zapytywali, czy duchownym co i wobec tego będzie ogłoszona w  ofi- 
wolno wstępować do klubów „Kotary", cjalnych wiadomościach Stolicy Apostol­

skiej.

ZJAZD LITERATÓW W POZNANIU.

Komitet organizacyjny Ogólno - pol­
skiego Zjazdu Literatów podaje do wia­
domości, że Zjazd ten odbędzie się w Po­

znaniu podczas Powszechnej Wystawy 
Krajowej w  dniach od 6—8 czerwca b. r.

ZJAZD KATOLIKÓW NIEMIECKICH.

Jak donosi „Oberschlesische Kurjer" niemieckich katolików w Polsce. Walne
w dniach od 4 do 6 marca odbędzie się zebranie lego związku wyznaczono na 
w Królewskiej Hucie kongres związku dzień 6 inarca o godz. 4 po poł.

„NOUVEAN RICHE" WSZEDŁ DO SŁOWNIKA JEŻYKA FRANCUSKIEGO.

Akademja Francuska na ostatniem I po wojnie wyraz ,,Nouveau riche" wpro- 
swem posiedzeniu postanowiła powstały j  wadzić do słownika języka francuskiego.

NIEZNANA OPERA MEYERBEERA.
Pisma wiedeńskie donoszą, iż córka | swego ojca pod tytułem „Judyta". Ro- 

kompozytora Meyerbeera baronowa An- dżina Meyerbeera zamierza wydać to nie- 
drian odnalazła rękopis nieznanej opery! znane dzieło twórcy „Hugenotów".

\
WIELKA WYSTAWA SZTUKI.

W dn. 28 b. m. odbyło się u p. prezy-1 go. Wystawa ta, połączona z szeregiem 
denta m. Warszawy, p. Słomińskiego, po- różnych konkursów artystycznych, będzie 
siedzenie w sprawie organizacji Wielkiej umieszczona na Saskiej Kępie na terenie 
Wystawy Sztuki Polskiej w r. 1931, jako przyszłego placu wystawowego. Akcją 
w setną rocznicę powstania listopadowe- powyższą zajęło się miasto przy współu­

dziale grona najwybitniejszych artystów.

PIELGRZYMKA JUGOSŁOWIAŃSKA DO RZYMU.

Donoszą z Zagrzebia, że biskupi Ju- plańsłwa Ojca św. W każdej diecezji u- 
gosławji w zbiorowym liście pasterskim tworzono komitet organizacyjny piel- 
podali wiadomość o organizowaniu wiel- grzymki. W niedzielę dn. 17 lutego r. b. 
kiej jugosłow iańskiej pielgrzymki do Rzy- we wszystkich kościołach kraju zbierano 
mu w związku ze złotym jubileuszem ka- ofiary na świętopietrze.

kie. Trasa Irlandja — Newfundland i 
Newfundland — Azory nie nadaje sdę zu­
pełnie, gdyż za głęboko wchodzi w burzłi 
we okolice Oceanu. Odcinek Azory — 
Bermudy, z malem południowem odchy­
leniem jest zupełnie pewny, ma tylko tę 
małą niedogodność, że trochę zadalelko 
odbiega od linji powietrznej Kap Ląmds- 
end — New Jork, o którą przedewszyst- 
kiem w tej sprawie chodzi. Jeżeliby więc 
zbudowano pływającą wyspę w pewnej 
odległości od grupy Bermudów na bez­
piecznej meteorologicznej linji, osiągnię- 
toby doskonale cel, skracając bardzo tra­
sę i mając zawsze przy niepewnych at­
mosfer ec z nych warunkach w zapasie Ber 
miudy, jako jeszcze jedną stację wypo­
czynkową. 1

: Według prof. Kóppen‘a najdogodniej­
szy punkt na zbudowanie tej wyspy wy­
pada pod 32.5 st. płn. szerokości i 52 st. 
za-ch długości geograficznej. Armstrong 
Seodrome Deveiopment Company w Wil- 
mington (Delava-re) podjęła się już budo­
wy takiej wysp.y między New Jorkiem i 
Bermudami. Do budowy tej ma być uży­
te 600 fonn stali i 2000 tonn żelaza. Na 
wyspie będą zbudowane warsztaty, ho- 
tei z restauracją, składy benzyny i smarów', 
słodkiej wody i środków żywności, letni­
sko wraz z przystanią dla hydroplanów 
liczące 1200 stóp długości i 400 sze­
rokości, zwężone z obudwu końców 
do 200 stóp. Wyspa bedziie posiadała 43 
ludzi załogi do obsługi warsztatów, 
aeroplanów, hotelu, restauracji i stacji 
radjowej. Cała wyspa będzie za jaomocą 
silnych kotwic unieruchomiona. Niebez­
pieczeństwo, zagrażające od silnej fali w 
czasie burzy beizs.3 mogło być łatwo usu 
nięte przez łamt-że fal. o ei, wodę mydla­
ną, sztuczne pompowanie wody. i wyko­
rzystanie różnicy temperatury wodnej na 
powierzchni i w głębi Oceanu. Materjały 
potrzebne będą dos ar.zanfc przez syste­
matyczną obsługę okrętową.

W razie potrzeby nie jedną ale kilka 
takich wysp będzie można zbudować w 
krótkim czasie.

Jeśli wszystko to pójdzie w zwykłem 
tempie amerykańskiem, spodziewać się 
nuożemy, że już w najbliższym roku m ik  
nie odległość między Europą i Ameryką.

Przyjdzie kolej na obmyślanie środ­
ków komunikacji z Marsem.

B.

K. M. MORAWSKI.

Królowa Opinja
i i i .

„Towarzyszka równa w godności, 
choć poddana w hierarchii mężczyź­
nie* — określa żonę żyjący w pierw­
szej połowie XIX-go stulecia (Popiel. Po­
dobnie syntetyzuje społeczną rolę mał­
żonki monografista „Życia polskiego w 
dawnych wiekach", Władysław Łoziń­
ski J) :

Jest to rys naprawdę charakterysty- 
czny, — pisze w rozdziale „Dom i 
Pwiat" — że żonie dawano zazwyczaj 
nazwę „przyjaciela"... Pod ią nazwa 
przyjaciela kryje się wyraz emancypacji 
kobiety w najpiękriiejszem znaczeniu te­
go słowa. Widząc w żonie przyjaciela, 
dawano jej niejąko niezawisłość od zni­
komych warunków i upodobania, od mło­
dości i piękności: wymagano od niej nie- 
tylko sentymentu, ale i męstwa, nictylko 
serca, ale rozumu i czynu.

Zaraz też jawi się, jak zawsze w rze­
czach ludzkich, i odwrotna strona meda­
lu- „Wymagano od żoity męstwa", cza­
sem za dwoje, to też już Frycz Modrzew-

144.
') „Życie polskie...", wydanie trzecie, str.

ski w XVI-tym wieku ubolewa nad tem, 
że „niewiasty polskie zwykłe się bardziej, 
niż przystoi, przeciwko^ mężom zacho­
wać". I może mi tu Państwo pozwolą na 
osobistą — śladem starego Frycza — 
dygresję, tem bardziej, że dygresja ta 
także przemawiać będzie na niekorzyść 
rozerwalności małżeństw^: Od blisko lat 
trzech zerwałem poniekąd z polityką, ale 
jak długo w niej byłem, zawsze niemal, 
poznawszy nowego człowieka, nową fi­
gurę w skomplikowanyh szachacii poli­
tycznych, zanim zapytałem: „có zacz, kto 
go rodzi", skłonny byłem się informo­
wać, z kim jest żonaty, a wtedy ten Sfinks 
polityczny najczęściej zdradzał mi swoje 
oblicze. Proszę zaś sobie wystawić, co z 
obliczem takiem dziać by się musiało — 
w kraju, gdzie „niewiasty zwykły się b a r­
dziej, niż przystoi, przeciwko mężom za­
chować", — gdyby ulegalizowana rozer- 
walność małżeństw na zagadki ciekawe­
go obserwatora życia politycznego coraz 
to inne dawała odpowiedzi Znowu Ba­
bci !

Babel zresztą w dziejach naszych nie 
pierwszy. Małżeństwu bowiem polskiemu 
niezawsze było na imię sielanka. Ta 
ostatnia była, ale trwała krótko:

Jako wije się po tyce
Płodny krzak winnej macice,
Obfituje w słodkie grona.
Tak bogobojnego żona.

Ociec siędzie za swym stołem,
A dziateczki stoją kołem,
By w bujnym sadzie zielone 
Oliwki nowo sadzone.

To ma odnieść niewątpliwie, 
Ktokolwiek pobożnie żywię,
Tego, siedząc na Sionie,
Będzie miał Pan w Swej obronie.

W rzeczypospolitej zgodę 
I całą ujrzy swobodę,
Ujrzy synów swoich plemię 
I spokojną zewsząd ziemię1).

Tyle Jan z Czarnolasu o dostojeń­
stwie, błogosławieństwach, roli społecz­
nej i państwowej rodziny. Ten wiersz o 
rodzinie ukazuje się w roku 1578, w 
drugim roku panowania Batorego. Rów­
no w dwa wieki później, w zimie 1778-9 
v., powstaje utwór innego „książęcia po­
etów", księeia-biskupa warmińskiego. A 
te dwa stulecia elekcyj, wojen religijnych, 
najazdów i buntów dvssydenckich, wre­
szcie spisków masońskich, wystarczyły, 
aby podważyć do cna i wywrócić pojęcia'1 
szlacheckie o sakramencie małżeństwa z 
doby Kochanowskiego: obrazowi uczty
'odzinnej w „-Psałterzu" odpowiada sce-

*) Kochanowski: 
psalm CXXV1(I.

„Psałterz fcawidów",

na intercyzy z „Żony modnej" Krasic­
kiego:

Punkt piąty: A broń Boże — zlą­
kłem się, a czego?

— Trafia się, rzekli krewni, że z
zdania wspólnego,

Albo się węzeł przerwie, albo się roz­
łączy.

— Jaki węzeł? — Małżeński. —
Rzekłem: ten śmierć kończy.

Rozśmieli się z wieśniackiej przy­
tomni prostoty...2)

I jak to powiada dalej Popiel?
— Małżeństwo jest tak dalece wę­

gielnym kamieniem każdej towarzyskiej 
budowy, że epoka wzruszenia onego za­
powiada zawsze początek rozkładu ciała 
społecznego.

A do tej tezy dodaje polski apologeta 
małżeństwa wymowny w grozie swojej 
komentarz.

Czy wiesz Pan Dobrodziej, — pyta 
Hegeljanina Kremera — które lata, po 
ścisłem obrachowaniu metryk, najwięcej 
rozwodów przedstawiają? Oto te wła­
śnie, w których najwięcej o krew bratnią 
i byt polityczny targów dobito, to jest 
rok 1775 i i 795.

=) Krasicki: „Satyra VIII (części pierw
szej), w. w. 45—9.

(c. d. n.)
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Z l i  R A  J U
SO-lads. kapłaństwa In. Biskupa Mariana Rysa

W roku bieżącym diecezja Sandomier- 
sKa obchodzić będzie 50-letnią rocznicę 
święceń kapłańskich swego Pasterza, 
J. E. Biskupa Marjana Ryxa. Dostojny 
Jubilat jest dziś najstarszy wiekiem z po­
śród wszystkich Księży biskupów - Ordy­
nariuszy Polski.

Urodzony dnia 10 grudnia 1853 r., 
wyśw-ęcon} na kapłana w  1879 r., cafe 50 
łat swej pracy kapłańskiej poświęcił peł­
nieniu trudnych i odpowiedzialnych obo 
wiązków: początkowo profesora i lektora 
seminarjum duchownego, później Wika- 
rjusza jenerałnego, a wreszcie pasterza 
diecezji Sandomierskiej. Nic dziwnego, że 
tak zrośmelegc z ziemią sandomierską, u- J  
kocnanego swego Pasterza całe społeczeń­
stwo pragnie uczcić godme i wyrazić mu 
swe uczucia w  dniu uroczystości jubileu­
szowej.

Dia zorganizowania obchodu jubileu­

szowego ukonstytuował się kcmitej z 
J. E .Ks. Biskupem Sufraganem Kubic­
kim na czele; w  skład tego komitetu, po­
za przedstawicielami duchowieństwa, we­
szli pizedstawiciele miejscowych władz i 
wojskowości, oraz delegaci ziemiaństwa, 
wfcściańsrwa i sfer robotniczych z całej 
diecezji. Uroczystość ta odbędzie się 
prawdopodobnie w  sierpniu r. |

Społeczeństwo sandomierskie, chcąc 
nadać trwały wyraz uczuciom swej wdzię' 
czności i przywiązantd do oroby ukocha­
nego Juoilata, nosi się z zamiarem ufun­
dowania jakiegoś monumentalnego daiu 
jubileuszowego. Jak słychać, mówi się 
dużo o sprawieniu nowych organ1 >w do 
katedrj' sandomierskie j; na ten cel zosta­
ły już zebrane pewne fundusze. Niewąt­
pliwie tyłby to jeden z najlepszych spo­
sobów upamiętnienia tak rzadkiej i miłej 
uroczystości.

ŻYCIE GOSFODARCZi
ANGIELSKO SOWIECKI UKŁAD NAFTOWY

LWÓW 

Akademja Papieska.
Ku uczczeniu 50-ej rocznicy kapłan- nów i nim przedstawiciele ckichowien- 

stwa Ojca świętego Fiusa XI-go odbyła siwa, oraz reprezentanci wojskowoś :i. Ci­
sie w  dindu 3-im b m. w Teatrze Wielkim becni byli także wiceprezes izby handlo 
o godz. 12 w południe uroczysta akade- wo-pttśejrnysłowej Hólfłinger, pp. Poraiyń 
mja. W akademjii wzięli udział: Komisarz »ki, Sudhóff i wielu innych, błowo wsitgp- 
Nadołski Woje woda 0'ołucbowski z ro ne wygłosił radny DrigdraeleiwifCZ. Po od- 
dziną, Ks. Prałat Librawski, Ks. Prałat śpiewaniu szeregu pieśni przez chór ka- 
Cieślik, Ks. Prof. Szydelski, Przeorowie: tolicki, dr. Dandelski wygłosił referat pad 
0 . O. Dominikanów i O. O. Bernardy-tytułem „Pollama Semiperadieiis",

S P O R T

SENZACYJNE ZWVCIĘSTW0 WARSZAWIANKI NAD W.T.Ł. W HOKEJTJ.
Pierw ,zy występ oficjalny drużyny ho- dla W arszawianki zdonył ICunkel (dotych 

kejbwej Warszawianki, zakończył się nie czas Legia), jedyną hramkę dla W.T.Ł. 
apodizdewancm zwycięstwem nad zespo- strzelił Rybicki, najlepszy gracz swej dru­
tem W.T.Ł. w stosunku 2:1. Obie bramki zyny.

ZA CIERWORYM KORCONEJ
NASTROJE W ROSJI.

Żydowska Agencja Telegraficzna do­
nosi. Od kilku dni wystawiana jest w 
pewnym teatrze w Leningradzie komedja 
o jaskrawem antysemickiem zabarwieniu 
p. t.- „Łapówka". W rolach głównych 
występują żydzi, przedstawiani jako ni­
kczemni, żądni pieniędzy, oszuści, popie­
rając) i dający łapówki, oszukujący do­

brotliwego, lecz słabego bolszewika i nie 
powstrzymujący się przed żaanemi środ­
kami, byle się wzbogacić. Ogólne wraże­
nie sztuki jest takie, jakoby żydzi wyzy­
skiwali Rosjan. Wychodząca w Leningra­
dzie „Krasnaja Gazeta" krytykuje dyrek­
cję teatru i domaga się usunięcia komedji 
z repei tuaru.

T \

Z 2 Ś W I A T A
NIEDOSIĘŻNY F.WEREST.

Tybetański Dalaj - Lama odmówił 
prośbie prof. Odell Harvarda, stojącego 
na czele naukowej ekspedycji, o pozwole­
nie wstąpienia na szczyt Mount Everest. 
Odmowę swą Dalaj - Lama motywuje 
wierzeniem Tybetańczykow, że góra ta 
jest siedliskiem bogów, którzy mieszka­
ją na jej szczycie i nie pozwolą na to ni­

gdy, hy go sprofanowała kiedykolwiek 
stopa ludzka.

ra bogów tłomaczą tragiczną 
śmierć Maltory Irmngsa, w czasm po 
orzedniej ekspedycji. Prof. Odell, który 
brał udział w wyprawie lndngsa ma jod 
nak nadz:eje, że uzyska uchylenie tego 
zakazu i osiągnie cei ekspedycji

LATAJĄCE RESTAURACJE.
Nadchodzi już chwila urzeczywistnie­

nia latających domów, inia i miast catych.
W New Yorku istnieją już bowiem la­

tające restauracje.
3 owaizystwo statków napowietrz­

nych, w porozumieniu z zarządami wiel­
kich amerykańskich hoteli organizuje co­
dziennie wieczorem przyjęcia i uczty na 
swoich wielkich trzymotorowych, z ob­
szerną sak; jadalną statkach. Nie dzieje 
się to dlatego, oczywiście, jakoby już za­
brakło miejsca na ziemi, ale ponieważ 
przyjemniej jest spożywać wykwintne da­
ry boże w  bezmiarach pow ietrzach , roz­
koszując się jednocześnie morzem świateł,

zalewających pdtropoiję amerykańską. 
Jesit to jeszcze dzisiaj dość droga przyjem 
neść, gdyz przejazd dokoła posągu Wol­
ności i Centralnego Parku toszaije całe 
45 dolarów. Jedna jest tylko niewygoda, 
ze w takiej sali zmieścić się może tylko 
dwunastu biesiadników. 3 worzą się prze­
to całe eskadry latających restaurac)j, któ­
re się na odległość ze sobą porozumie­
wają.

,esł już tdko  kwe^ja udoskonalenia 
technicznego,by z tych niewielkich jeszcze 
rcrtauracy j, dojść do latających hoteli i 
całych zaludnionych kamienic pcwietrz-

Przed dwoma dniami donosiliśmy na­
szym czytelnikom o zawieszeniu broni, 
jakie nastąpiło w toczącej się do niedaw­
na i zawziętej wojnie między angielsko- 
ameiykańskiemi i sowieckieml koncernami 
naftowemi.

Oto bliższe szczegóły tego układu
W Anglo - American Oil Co zgrupo­

wane były angielskie koncerny naftowe 
Royal Dutch Oil Co oraz Anglo - Per- 
sian Oil Co z częścią amerykańskich ka­
pitałów, zaangażowanych w nafcie.

Russnn Oil Product, organizował 
sprzedaż nafty sowieckiej w Anglji i re ­
prezentował głównie interesy Neftsyndy- 
katu.

Obecnie podpisana została w Londy­
nie umowa na 3 lata, zawierająca uzna­
nie organizacji rosyjskiej przez koncern 
naftowy angielski i dotycząca dostawy po 
szczególnych produktów naftowych z Ro­
sji dla towarzystwa anglo - amerykań­
skiego.

W sferach politycznych Z. S. S. R. 
sądzą, że porozumienie to stanowi wiel­
kie zwycięstwo sowieckie na międzynaro­
dowej arenie politycznej i na rynku han­
dlowy m.

IPrasa sowiecka odzywa się z iron ją 
o tych, którzy jeszcze ' próbują przeciw­
działać rozwojowi stosunków handlo­
wych z Sowietami.

Omawiając historję walki stoczonej

i rzez naftę sowiecką z trustami angiel- 
skiemi oraz rolę, jaką w walce tej odegrał 
Sir Henry Deterding, prasa dowodzi, że 
potentaci naftowi w Anglji, w obawie 
przed groźną konkurencją amerykańską, 
zmuszeni byli skapitulować przed naftą 
sowiecką.

Moskiewska „Praw da", nawiązując 
do ostatnich przeciwsowieckich wystąpień 
Deterdinga, pisze: „a więc dumnv ry­
cerz krzyżowy, rzucający anatemę na 
wszystkich, którzy chcieliby utrzymywać 
stosunki handlowe z bolszewikami zga­
dza się obecnie sprzedawać „kradzioną 
naftę" porządnym angielskim obywate­
lom".

Obecnie należy przewidywać, że stan 
wojenny, jaki trwa między Anglo-.Ame­
rica Oil Co i resztą amerykańskich kon­
cernów naftowych, zwłaszcza Rockefelle- 
rowskim Standaid Oil Co, stanie się zna­
cznie gwałtowniejszy

Dodać należy, że interesy Standard 
Oil, znacznie zaangażowanego w Chinach 
w ostatnich Kilkunastu latach, skutkiem 
zamieszek chińskich poważnie ucierpiały, 
natomiast interesy Anglo Persian i Royal 
Dutch, od czasu ukończenia wojny świa­
towej, która w zysku Anglji przyniosła 
eksploatację terenów w Azji Mniejszej 
(Mezopotamja i Irak) polepszyły się 
znakomicie.

Anim. Camp

b ie ż ą c e  z a g a d n ie n ia  a n g ie l s k ie g o  p r z e m y s ł u  s t a l o w e g o .
Berliński tygodnik „Stahl und Eisen" 

zamieszcza artykuł Sir William Lar- 
ke'a, dyrektora National Federation of 
the Iron and Steel Industries, który 
stwierdza, że sytuacja angielskiego orze- 
mysłu żelaznego i stalowego w okresie po 
wojennym jest niezadawalająca.

Porównanie z r. 1913 wykazuje, ze 
angielski przemysł żelazny nie * zdołał 
wzmóc swej produkcji tak jak inne pań­
stwa zachodnio - europejskie. Sir William 
Laike przypisuje ten stan rzeczy niż­

szym placom oraz dłuższemu czasowi 
pracy w krajach konkurencyjnych. Jako 
dalszy powód przytoczony jest brak ochro 
ny angielskiego przemysłu żelaznego w 
stosunku do przemysłów konkurencyj­
nych.

Angielski przemysł żelazny spodzie­
wa sie, że wprowadzenie cła na żelazo 
przyczyni się dó zahamowania importu 
żelaza, do obniżenia. kosztów własnych 
produkcji oraz do złagodzenia Lezrobo- 
cia. .

Pnodukcjia cukru

PRADTJKCJA CUKRU NA KUBIE.
na Kunie na dzień 1-stzy b m. wyrażała sie w przybMż«mi 

cyfrą 2.500.000 ton.

SPADEK FRANCUSKIEJ HODOWLI JEDWABIU.
Według oficjalnych danych Minister­

stwa Rolnictwa francuska hodowla jed­
wabiu osiągnęła w r. 1928 najniższe cy­
fry od 1923 r. W -roku sprawozdawczym

■wysokości 2,6 miljardów ldg. kokonów, 
wartości 52.8 m ilpnów  franków. W r. 
1927 statystyka obejmowała 70.254 hodo­
wców, których produkcja wyniosła 3,6

63.811 hodowców osiągnęło produkcję w miljardów kig. wartości 74 imljonów fr.

CZECHOSŁOWACKI EKSPORT CU KRU.
Według oficjalnych danych statysty­

cznych wywóz cukru w Czechosłowacji 
wyniósł w roku ub. 7.433.310 klg„ wo- 

5.583.720 kig. w  r. 1927 Wartość 
wywozu w roku ub. wyniosła 1.632 miljo-

nów, zaś w r. 1927 — 1.502 mil jonów 
koron. Eksport do Anglji zmniejszył się 
o 106.260 kwintali, natomiast wzrósł do 
Niemiec o 449.270 kwintali i do Szwaj 
carji o 358.890 kwintali.

AMERYKAŃSKA FABRYKA SPADOCHRONÓW W POLSCE.
Prasa donosi, że firma lrving Air r. b otworzyć w Polsce własną fabrykę 

Chut Co, z Buffalo zamierza na wiosnę spadochronów.

Z GIZiDY
Warszawa, 4-go marca
DEWIZY:

Belgja 123.75 (sprzedaż 124.06, ku­
pno 123.44); Holandja 357.20 (sprzedaz 
358.10, kupno 356.30); Londyn 43.27 

pół (sprzedaż 43.38, kupno 43.17); No­
wy Jork 8.90 (sprzedaż 8.92, kupno 
8.88); Oslo 237.85 (sprzedaż 238.45, 
kupno 237.25); Paryż 34.84 (sprzedaż 
34.93, kupno 34.75); Praga 26.41 i pół 
(sprzedaż 26.48, kupno 26.35); Szwaj- 
_arja 171.53 (sprzedaż 171.96, kupno 
171.10); Wiedeń 125.36— 125.34 (sprze­
daż 125.65, kupno 125.03).

Dolar gotówkowy w obrotach poza­
giełdowych 8.89. Rubel zlotv — 4.61 W 
obrotach prywatnych rubel srebrny — 
2.91; 100 kopiejek milonu srebrnego — 
1.40. Gram czystego złota 5.9244. W o-

brotach międzybankowych: Berlin
211.61 i poi, Gdańsk 173.04, Nowy Jork
892.00 (100 dolarów', kabel).

PAPIERY PROCENTOWE.
4 proc. państw, poż. inwestycyjna

114.00 — 114.50 — 113.25; 5 proc. pań­
stwowa poż. premjowa dolarowa 96.50— 
95.50 — 97.50; '  5 proc. konwersyjna 
67.00, 6 proc. poż. dolarowa 85.00 (zł. 
756.50); 10 proc. poż, kolejowa kon­
wersyjna 59.00; 8 proc. L. Z. Banku 
gosp. krajów. 94.00 (zł. 161.68); 8 proc 
oblig. Banku gosp. kraj. 94 "0 (zł. 
161.68); 7 proc. L. Z. Banku gw p. kraj. 
83.25 (w proc.); 7 proc. obli#, ian k u  
gosp. kraj. 83.25 (w proc.); 8 proc. L. Z. 
Banku rolnjgo 83.25 (w proc.); 4 i pół 
proc. L. Z. ziemskie 49.50; 8 proc. L. Z 
m. Warszawy 70.00 — 69.75 — 70.00, 
8 proc. L. Z. ra. Łodzi 62.25.
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K R O N I K A
HAB Z E C

5
WTOREK

Dziś: Adrjana 
Jutro. Wlktoru

Wsuhód słońc a. g. 6.17 
Zachód godz. 17.20 
Wjchód księżyca 2.35 
Zachód godz. 9.42

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
u zis odprawione zostrną uroczyste wotywy 

ku czci św. An.oniego Padewskiego w kościo­
łach; o godz. l t  OC. Franciszkanów przy ulicy 
Zakroczymskie, z wystawitniem Najświętszego 
Sakramentu, odmówaenieru litanji i modlitw do 
tego Świętego oraz udzieleniem błogoslawień 
stwa. O tej samej godzinie u Sw. Anny, o godz. 
9-ej n św. Marcina, o godz. 8-ej u św. Antonie­
go, Iw. Augus.yna przy ul. Dz»elnej, oraz Mat­
ki Boskiej Częstochowskiej.

Nabożeństwa pasyjne z wystawieniem Naj- 
»wv rszego Sakramentu, odśpiewaniem Gorzkich 
Żalów nauką i procesja odbędę się dziś o 
godz 5-cj po poł. w kościele OO. Franciszka­
nów i w kaplicy „Przytuliska" przy ulicy Wil­
cze' gazie naukę pasyjną wygłosi ks. dr. Trze- 
pałko.

Dziś o godz. 6-ej w iece rozpocznr się reko­
lekcje parafjalne w kościele św. Trójcy na Solcu 
i w kościele św Józetaia na Nowych Powąz­
kach. Jutro i pojutrze również w godzinach 
wieczornych głoszone będę nauki rekolekcyjne i 
komerencje. W piętek, dni„ 8 b .tn . oobywać się 
będzie po pocuaniu spowiedź Sw.

Jutro odprawione zostanę ósme nowenny do 
kw. Józefa Oblubieńca w kościele Nawiedzenia 
Najśw Marji Parmy na Nowem Mieście o 
godz. 8.30 i w kościele Wszystkich świętych 
przy pi. jrzybowskim o godz. 9-ej.

W kośi.iele Akademickim św . Anny jtnro cf 
godz 10-ej w kaplicy Nieustajęcej Pomocy Mai­
ki Boskiej uroczysta Msza św. z naukę na in­
tencję arcybractwa Nieustajęcej Pomocy.

mf i : ,  [/

UCZCZENIE ZASŁUG KS. BAUDOrN ‘A
* • Z-OKa&jp przypadającej w  r. 1932im 
2uO«j rocznicy zatożanria Ltomu Uycbo- 
waw  czego im. Ks. Baudodn‘a, magistrat 
■wstanKwii uczcić trwałym pomnikiem pa­
mięć i zasługi założyciela wspomnianego 
zakładu, wielkiego filantropa i opiekuna 
ubogich, prze/, umieszczenie na froncie 
gmachu Domu Wyche wawczego płasko­
rzeźby, wyobrażającej Ks. Raudaurifftya. 
Projektowane jest nanycie dzieła, zaleco­
nego przez Muzeum Narodowe, mianowi­
cie płaskorzeźby — portretu Ks. Baudour- 
n ‘a, wykona/nej w  bronzie, wielkości 55 x

cm., dłuta Janiny Broniewskiej.

a k c ja  k u l t u r a l n a  w  w o j s k u .
Korpus Ochrony 1 ogranicza zakupił 

25 kineniawgraftcznyrh aparatów proje­
kcyjnych dla Je nomstnacji filmów nauko- 
WMch i rozrywkowych w wojsku. Apara­
ty h  roEuznerone zostana pomiędzy straż­
nicami K.O.P. na wschodnich gna*ikacb 
Państwa.

O WAŁ OCHRONNY NA PELCOWIŻ- 
NIE.

Towarzystw© Przyjaciół Pelcowrzny 
zwiróuiło się do rady miejskiej z prośbą o 
podjęcie przez miasto budowy walu o- 
chromnego na Pdcowuźnie, co wobec gro 
źby powodzi, staje się sprawą pitną. Ma­
gistra* udzielił już radzie miejskiej nastę­
pujących wyjaśnień: Projekt walu ochron 
nego Golędzinów—Petoowizma w swodim 
czasie był już opracowany, przyczem w 
projekcae przewidziau)© wykorzystanie e- 
gzystującego wami wzdłuż szosy modliń­
skie" Ten ostatni miał być na 'znacznej 
sw e  długości podwyższony i stanowić od 
cinek wału ochronnego, którego zakoń­
czeni'' przewidziane było przy ujściu do 
Wisły kanału W arszawa—Zegrze. Zapro­
jektowany w ten sopsób wał miał tę zale­
tę. że ogramczał do minimum :lość robót, 
a więc i kosztów’ budowy, dając wsirutek 
tego możność rychłego zrealizowania 
projektu. Jednakże projektu tego ministe- 
rjum robót publicznych nie zaakceptowa­
ło, natomras'* zarząd dróg wodnych wy­
sunął projekt nowej trasy wału, uzgod­
niony z ogólnym projektem regula-cy Wi­
sły. Wał, zaprojektowany przez Zarząd 
dróg wodnych, w porównaniu z poprze­
dnim projektem, rozszerza obszar teryto- 
rjum, chronionego przed załewun, w ra­
zie wysokiego poziomu wody, z powodu 
jednak konieczności wykonania znacznie 
większej ilości robót, jest pod względem 
finansowym o wiele kosztowniejszy, i 
poa względem technicznym wymaga dłuż 
szego czasu na wybudowanie.

ODCZYT PROFLSORA VYDRY.
We wtorek 5 marca o godz. 8-ej wie­

czorem odbędzie się w SłowiańsJdem To­
warzystwie Sztuki i Kultury (Nowo­
grodzka 31) odczyt prof M B. Vydry 
p. t. „Dziesięciolecie czeskiej i słowackiej 
literatury niepodległościowej".

ODCZYT W „ODRODZENIU."
W lokalu Stew. Mł Ak. „Odrodzenie" 

przy ul. Krakowskie Przedmieście 7 m. 
15a, we środę ćłn 6 b. m. o  godz. 20 ej 
r>joiec Karo4 van Oost wygłosi odczyt w 
języku francuskim na te rm : „Ideały be­
nedyktyńskie w związku z 400-leciem Za­
konu". — Dla młodzieży akademickiej 
wstęp w o \y.

Z MAGISTRATU.
Czyniąc zadość prośbie naczelnika wy 

działu zdrowia publicznego dra Oz. Wro­
czyńskiego, magistrat zgodził się udzielić 
mu 3-miesięc.znego bezpłatnego urlopu, z 
zastrzeżeniami, że P. Prezydent Miasta 
może ten urlop przedłużyć o dalsze 3 mie­
siące lub też odwołać dra z urlopu, w 
razie ważnych okoliczności, związanych 
z działalnością wydc atu zdrowia. Jak 
wiadomo, dr. Cz. Wroczyński obejmuje 
czasowo stanowisko naczelnego lekarza 
Kasy Chorych m. sit. Warsizawy.

S E J M
(Dokończenie ze str. 2-ej).

jej niema, nasz projekt podciąg? tylko wla 
dzę wykonawczą do pewnego poziomu. 
W widkiem państwie demokracja bezpo­
średnia jest dziś niemożliwa.

P. GzunJbaum (Koło Żyd.): Projekt
B. 8. nie naprawia błędów Konstytucji, 
lecz sprowadza wstystko do zagadnienia 
wzmocnienia władzy wyk mawezej. Opie 
ra ustrój na absolutyzmie, który doprowa 
dzic musi do tych samych konsekwencji, 
do jakich doprowadził gdzieindziej Jeśli 
ten projent konsiyrucji sianie sćę ustawą, 
to będzie mogła być zimientoma tylko dro 
gą rewiclcji Opozycję zmusza się wprost 
do przygotowywania rew ołucp. Obóz 
rządzący mienia odwagi rozwiązać ani za 
gaduienia socjalnego, ani narodowościo­
wego i ucieka się do tworzenia sztucz­
nych tam tym nai ustającym siłom Eto 
świadczenie nas uczy, jak długo tarny ta­
kie wyti zymują.

Następnie przemawiali jeszcze pp. 
Szczypiórski (frakcja rewol. P.P S.), któ- 
ry zapownedział pewne poprawki, Kazairo 
(KI. Brał.), który 'Oświadczył się za odrzu­
ceniem yno ektu w I-sz^m czytaniu i 
Rdoh (Koło Żyd.), kitóry stwierdził, że 
'wniesienie projektu przpczynilo się do 
wyjaśnienia sytuacji; mówca zarziuca 
wprawdzie projektow i brak linji progra- 
niowej, ale uważa, że Rząd nie powiedział 
jednak ostatniego słowa i że bynajmniej 
nie jest pewniki,em, aby przedłożony pro-

iekt wyrażał ostateczny pogląd Rządu.
Na tem zamknćęro dyskusję. P. Mar­

szałek oświadczył, że wniosku o odrzuce­
nie jąrojaktu w pierwszem czytaniu nie 
może poddać pod glosowanie, gdyż 22 
stycznia r. b. Sejm uchwalił przystąpić do 
rewizji Konstytucji w trybie przez Kon­
stytucję przepisanym, wobec czego Mar 
szalek odsyła projekt do Komisji Konsty­
tucyjne,. Jednocześnie domósł p. Marsza­
lek, że wpłynął nowy pnojeKi zmian Kon­
stytucji, złożony przez P.P.S., Wyzwole­
nie i Stronnictw "o Chłopskie i że po 15 
dnrach będzie postawiony na porządku • 
dziennym.

Następnie uchwalono ieserze nagłość 
dwu wniosków: 1) wniosku P.P.S., wzy­
wającego Rząd do przedtoionia p. Prezy­
dentowi Rzpfitej wniosku o niezw^onne 
irazga^iinie wyborów do Sejmu śląskiego 
i przedstaiwiaiącego projekt zmiany w dro 
dze usnawy obowdazujrcej tam obecnie or 
dynacji wyborczej, 2) wniosku B. B. w 
sprawie pomocy dla ludności półno­
cnych powinłów woj. wiler sKego, dot- 
kimęiych klęską głodową. Pierwszy wnio­
sek uzasadniał p. Reger (P .P .S ), wy jaś- 
nień udzielał p. Minister Spr. Wewn. 
Sktadlkowsi.i, drogi wniosek, motywc^wa- 
ny był przez p. Koścaałkowskiego (B.B.), 
wyjaśmeń udzielił p. Ministei Piacy Jur­
kiewicz, przeciw wnioskowi przemarw iał/. 
Białorusin p. Gawrylik.

Na tem posiedzenie zakończono.

R A D  JO
WARSZ4WA

216,5 bc 1383,7 m.
FrofeTam Polskiego Radjo na środę, dnia

6-go marce r. b.
11.56. Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj., 

kom. lotn.-meteor. 12.10— 12.30. Program dla 
dzieci. 12.30 gramofon. 13.00. Kom.- roln., 
meteor., oraz transm. z Krak. notowań giełdy 
zboż. kran. 14.50 Kom.: meteor, i gosp. „Rzym 
starożytny" — prof. Jan Jakubowski. 15.50 
Koncert gramof. 17.00 „Nowe prądy w metody­
ce prac piśmiennych" — prof. Władysław Szy- 
szkowski. 17.25 „Skrzynka pocztowa" — dr. 
Marian Stępowski. 17.55 Koncert poświęcony 
utworom Ottorino Respighi Orkiestra P. R. 
18.50 Rozmaitości „Puszcza jodłowa" — prot 
January Kołodziejczyk. 19.35 „Skrzynka poczto­
wa rolnicza" — _nż. Wacław Tarkowski. 19.56 
Sjgnał czasu. W przerwie komun. Teatrów 
Miejskich. 2t.35 Literacki wieczór autorski. 
7 ransm. z Krakowa. Po koncercie, t. j. około 
godz. 22.00 wygłodzone zostaną komunikaty: 
lotn.-meteor., P. A. T., policyjny, sportowy, oraz 
nadprogramowe. 2Z30 Transm. muzyki Um,

WARSZAWA
216,5 kc. 1385,7 m.

Program Polskiego Radjo na czwartek, dnia
7-go marca r. b.

11.56 Sygnał czasu, kom. lotn.-meteor. i roi. 
„Sen zimowy" — dr. Stan. Gartkiewicz. 12.35 
Koncert z Filharmonji Warsz. 15.10 "„Unadek 
Rzymu i kultura rzymska" — prof. Jan Jaku­
bowski. „Początki Państwa Polskiego i pierwsi 
Piastowie" — prot. Stan. Arnold. 16.00 Kom. 
Ligi Obrony. 16.15 Program dla dzieci. 17.00 
„Wśród książek" — prof. Henryk Mościcki. 
17.25 „O harmonji w małżeństwie" — p. Ma- 
rja Ankiewiczowa. 18.50 Rozmaitości. 19.10 
„Wiusenae roboty w polu" — prof. Stefan Bie­
drzycki. 19.35 Aktualja — wygt. dyr. Mieczy­
sław Ewert. 19.56 Sygnał czasu. 20.30 Koncert 
orkiestry P. R. W przerwie komun. Teatrów 
Mujskich. 21.15 Transm. słuchowiska z Kato­
wic. Po audycji t. j. około godz. 22.00 wygło­
szone zostaną komunikaty: lotn.-meteor., P. A. 
T., policyjny, sportowy, oraz nadprogramowe 
22.30 Transm. muzyki tan.

WĘGIEL DLA WARSZAWY.
Dmie 4-go b. m. Miejskie Zakłady Za­

opatrywania otrzymały z górą 2000 tann 
węgla.

STRAŻ OGNIOWA A POWoDŹ.
K en isa ra t Wodny i Starostwo Giodz 

kie—Rlraga porozumiały się ze sztabem 
gławtnym Straży Ogniowej w sprawie 
prowadzenia wspólnej akcji ratunkowej 
podczas pcwodai. Wszystkie oddziały 
straży mają być pomocne przy ewakuacji 
maanua ndeszucańcow trowaśia.

UZNANIE DLA STRAŻY OGNIOWEJ.
Dyrekcja „General M otors" nadesłaia 

r_a ręce p. Prezydenta mdasaa pismo z wy­
razami podziękowania i uizmania dla w ar­
szawskiej straży ogniowej za szybką i e- 
nergiuziną pomoc, okazaną podczas poża­
ru w  składzie papkuów „General Mo­
tors".

NOWY PAŃSTWOWY ZAKŁAD BA­
DANIA ŻYWNOfCI.

Pańsityrowy 7a(klad Badania Żywności 
otwiera z dniem 1 kwietnia niowe 'abora- 
lorjirm badawcze w  W^hiie dla prowadze­
nia akcja zwalczania fałszerstwa artyku­
łów pierwszej potrzeby na terenie woje­
wództw kresowych.

PŁACE URZĘDNIKÓW UMYSIO- 
WYCH.

Związek pracownik. w  samorrad©- 
wyv’h wszczął akcję w  prezitomm mapii- 
rtratu, by m*ndmiałnid płaca miejskich pra- 
oowarilkaw umystoy^ych nde stała niżej od 
tnunmatoiej płacy lohobmków fizycznych.

Wieltu urzędników umysłowych dal­
szych kaiegorjd pobiera pensje niisze od 
praoowiniików fizycznych.

UBEZPIECZENIE EUDOWLI.
Zakład Libezpdeczeń W7,zffjemnj ch m. 

st. Warszawv. wobec wziiosru kosztu bu 
dowy, podwyższył na r. 1929 sumę ubez­
pieczenia budowli w m. sł. Warszawie o 
10 proc. W tymże stosunku od 1 stycznia 
1929 roku zwiększone zostały składki u- 
bezpieczeniowe i odszkodowania za po- 
garzele.

TRANZńKCJE GIEŁDOWE.
Ministc rstw^o Skarbu przypomniało 

kantorom wvmdany i domom bankowym 
o  obowiązku wnoszenia do ksiąg każdej 
dokonywanej tranzakcji celem ściągnięcia 
i. zw. giełdowego. Za nieujawnianie tran- 
zafccyj nakładane będą wysokie grzywny.

\DPESOWANIE LISTÓW, i
Ministerstwo Pccztt i Telegrafów 

stwierdziło, że widie tnudu przy rozsyłce 
listów nastręcza unziedom pocztowym 
chaotyczne i nieprawidłowe adresowalne

przesyłek listowych. Wobec powyższego, 
Miinisk-rstwo zamierza wywiesm we 
wszystkich uirzęoach pocztowych specjal­
ne wzory o adresowaniu listów. Nazwa 
mias+a musi być zawsze umieszczana 
pized uńcą. Przy nazwach wsi należy ró­
wnież wśkaiz/wać miasto. P-rzy nazwach 
miast wielokrotnie występujących w Pol- 
cce należy dodawać nazwę województwa 
dla uniknięcia nieporaznimień. Zn lozki 
pocztowe dla ułatwienia stemplowania 
mechanicznego winny być nalepiam5 po 
prawej sit orne koperty.

O MORALNOŚĆ p u b i .ic z n ą .
Komisarjat Rządiu zlecił fuirkejo.rarju- 

s/iom poiic-i obyczajowej, by unikali za­
trzymywania koDie* lekkiego prowadzenia 
9ię na ułioaoh rodiiwwch. Tego rodzaju 
konainola winna być dokonywana jedynie 
na ulicach bocznych celem uomoiięcia gos- 
szncych zajść.

TERMIN DORĘCZANIA NAKAZÓW 
PŁATNICZYCH.

Z dniem dzisiejszym rozpoczęły się na 
terenie całego paiisitwa posiedzenia koma- 
syj szacunkowych dla wymiaru podatko­
wego za rok 1928. Ministerstwo Skarbu 
przypomniało izbom skarbowym specjal­
nym okólnikiem, że wymiar dokonany ma 
być do dnia 15 kwietnia. W tym ternkmt 
winny być doręczone nakazy płatnicze.
TAKSA TRAGARZY KOLEJOWYCH.

Stołeczna dyrekcja kolejowa usiadła 
taksę oprał za czynności tragarzy kolejo­
wych. Za przenoszenie pakunków 'nogą 
tragaaze pobierać 70 gir. Za wył © pienie  
pasażerowi oiktu w kasie koleje wej 50 
groszy.
TOWARZYSTWO PIELĘGNOWANIA 

CHORYCH ŚW. JÓZEFA. 
PRZYTULISKO.

W środę, dnia 20 maTca r. b. o godz. 
18 przy til. Wilczej nr. 7 odbędzie się 
Walne Zebranie Członkiń Tow arr-stwa. 
Przedmioty obrad: 1) Sprawozdanie za
r. 1928; 2) Budżet na rok 1929; 3) Wy­
bór Człosiłrń Komitetu i Komisji Rewi­

zyjnej; 4) Sprawy bieżące. 
W arszawa, 5 marca 1929 r.

Komitet Towarzystwa.

ZWIĄZEK MANIKURZYSTEK.
Przy stołecznym związku fryzjerów 

zawiązuje się specjalna sdkeja maniłetrzy- 
stek. Maoiknrzystki organizują związek 
dla obrcwiy siwych interesów zawodowyeh* 

SKUTKI PIJAŃSTWA
40-lemi Stanisław Kupiedci, rreźnik (Celna 

1), będąc pijany, upadł i zrani! się w gDwę. 
Pogotowie po opatrunku, przewiozło Kupiec­
kiego do 1 kom.
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NIE CHODZIĆ POD ŚCIANĄ.
Wczoraj w południe ze szczytu 3-piętrowego 

domu przy ulicy Nowy-Świat 60, spadła bryła 
zlodowaciałego śniegu i ugodziła w  przecho­
dzącego wówczas 12-lełniego Feliksa Orliń­
skiego, ucznia (Chmielna 122).

Lekarz Pogotowia udziehł chłopcu pomocy 
na miejscu, stwierdzając trzy rany tłuczone 
głowy

SZVSKIE WYKRYCIE KRADZIEŻY
Przy ul. 3-go Maja 31, w Pruszkowie do 

mieszkania Jana Bliskowskiego zakradli się 
złodzieje i skradli znaczną Pość bielizny i u- 
brań. Poszkodowany niezwłocznie zameldował 
o kradzieży miejscowemu posterunkowi poli­
cji. Komendant tego posterunku przód. Zayer 
momentalnie zarządził pościg za włamywacza­
mi, których wkrótce oraz z całkowitym łupem 
zatrzymał. Są to: Kazimierz Młynarski i Jan 
Leśniewski, mieszkańcy Opoczna. Włamywacze 
powędrowali do więzienia, zaś odebrane łupy 
zwrócono uradowanemu Blizkowskiemu.

DOM STALE OKRADANY
Kamienica przy ul. Złotej 55, systematycznie 

co pewien czas, bywa odwiedzana przez zło­
dziei.

Wczoraj znowu do mieszkania Teofila Żył­
ko, zarządzającego hurtownią Polskiego Białe­
go Krzyża, w  czasie gdy w  mieszkaniu była 
tylko żona p. Z., Marja, dostał się podrobio 
nym kluczem jakiś łodziej, skradł z przed­
pokoju palto męskie i skierował się do wyjścia. 
Trzask otwieranych drzwi usłyszała będąca w 
ostatnim pokoju Żyłkowa, która momentalnie 
pobiegła za opryszkiein, krzycząc: „trzymajcie 
złodzieja'*. Ten widząc za sohą pogoń, rzucił 
palto i klucz pod nogi żyłkowskiej, poczem 
złączywszy się ze stojącym na czatach na po­
dwórzu wspólnikiem — zbiegi. Tegoż dnia na­
uczycielowi Kazimierzowi Czarneckiemu skra­
dziono pozostawioną chwilowo w bramie — 
przez służącą kufer, wart. 150 zł. Zaznaczyć 
należy, że w r. ub. dokonano zuchwałego naj­
ścia na mieszkanie administratora tegoż do­
mu — Józefa Romualda Albrechta, który jako 
chory i sparal żv wany nie mógł oprzeć się zu­
chwałemu złodziejowi. Skorzystał z tego opry- 
szek i zrabował z szuflady stolika gotówkę i 
losy loteryjne. Pozatem w domu tvm okradzio­
no następujących lokatorów: Franciszka Koby­
lińskiego, właśc;ciela zakładu pudełkarskiego, 
Mieczysława Kwiatkowskiego, dziennikarza, 
przodownika Polanowicza i innych.

T E A T R Y

REPERTUAR.

Teafr Wielki. Moniuszki „Straszny Dwór", 
pod batutą dyrektora Młynarskiego i z udzia­
łem pań Lipowskiej, Skuniecznej, Jaroszówny 
i Przygodzkiej oraz panów Bregy‘ego, Wragi, 
Palewicza, Janowskiego, Szepietowskiego i Bol­
ko. We środę Verdiego „Trubadur" z p. firusz- 
czmskim w roli tytułowej i z p. Mokrzycką. W 
roli Azuceny zadebiutuje utalentowana mezzo- 
sopranistka p. Janina Rewicz-Sowilska.

W czwartek Mozartowskie „Uprowadzenie 
z Seraju" z p. Bendrowską - Turską. Przedsta­
wienie uzupełni balet „Szopenjana".

Teatr Narodowy. Dziś przedstawienie jubi­
leuszowe Józefa Węgrzyna. Odegrany bedzie 
Zorilli „Don Juan" w przekładzie Stanisława 
Milaszewskiego Obsadę stanowią; jubilat (ro­
la tyhilowa), Majdrowiczówna, Rotter-Jarniń- 
ska, Jarszewska, Szymański, Bay-Rydzewski, 
Tadeusz Frenkiel, Justjan, Skarżyński, Zejdow- 
cki i inni. Oprawa dekoracyjna prof. Win­
centego Drabika.

Jutro „Pan Jowialski" Fredry w obsaorle 
premjcrowej z pp.: Ćwiklińską, Mieczysławem 
Frenklem, Solskim, Węgrzynem, Lindorfówną, 
Mogilnicką, Tadeuszem Frenklem, Kumnkowi- 
czem.

W czwartek drugi raz po wznowieniu „Don 
Juan".

W pełnych próbach, pod kierunkiem dyr. 
Solskiego, sztuka Stanisława Szootańskiego, 
nagrodzona na konkursie lwowskim.

i “atr Nowy. Codziennie Jerzego Szaniaw­
skiego „Adwokat i róże", w wykonaniu pp.: 
Dunin - Osmolskiej, Gromnickiej, Zahorskiej, 
Zelwerowicza, Warneckiego, Biegańskiego, 
Gawlikowskiego, Zielińskiego i Myszkiewicza.

Teatr Letni. Krzywoszewskiego „Panienka z 
dancingu".

DZIŚ W TEATRACH MIEJSKICH' 

Wielki:  „Straszny Dwór".

Narodowy: juan".
N 0  W y : o 8-ej Adwokat i roze. 

L e t n i :  Panienka z Dancingu o g. 8 -

Teatr Polski codziennie Heittara „Dwaj pa­
nowie B.".

Teatr Polski:
o 8-ej .Dwaj panowie B.

Teatr Mały. Dziś i jutro Kiedrzyńskiego 
„Miłość bez grosza".

Teatr Mały:
o 8-ej: Miłość bez grosza.

Teatr Ateneum, ul. Cz< rwonego Krzyża 20.
Dziś we wtorek o godzinie 8 wiecz. W. Kata­
jewa; „Kwadratura koła". Wt środę operetka 
w 3-ch aktach „Dzwony Kornewilskie". We 
czwartek komedja Goldoniego w  4 obrazach 
pod ty t: „Oberzystka". W piątek i sobotę
„Dzwony Kornewilskie".

Operetka Warszawska w  Teatrze „Znicz". 
Śniadeckich 5. Dziś po raz 2 5 Jasnowłosy Cy­
gan", operetka w 3-ch aktach z muzyka M 
Knopfa, z udziałem pp.: Lucy Messal, Toli Śli­
wińskiej, B. Horskicgo, B. Mierzejewskiego, 
J. Redo, W Szczawińskiego i in. Początek o 
godz. 8.15 wriecz. Przedsprzedaż u Chodowiec­
kiego, Krak. P^zedm. 9.

M U Z Y K A
GABY JOACHIM W KONSERWATORJUM

W środę, dnia 6 b. m. śpiewać bedzie w sa 
li konserwatorjum Gaby Joachim. Młoda ta ar­
tystka wykona przy akompanjamencie N. Ro­
senbauma wielce urozmaicony program opero- 
wo-pieśniarski, złożony z utworów przeważnie 
u nas nieznanych kompozytorów: Astorga,
Haenala, Farre, Brahmsa, Dworzaka i innych. 
Bilety w  Orbisie, Marszałkowska 98.

ALFRED HOEHM W KONSERWATORJUM 
Pojutrze w czwartek pianista wirtuoz Al­

fred Hoehm. W programie wielka sonata 
6eethovena op. 106, Karnawał op. 9 Schu­
manna, pozatem utwory Brahmsa, Debussy‘ego, 
Hindemita, Chopina, Liszta i innych. Bilety w  
Orbisie, Marszałkowska 98.

SŁYNNY ROSYJSKI ZESPÓŁ 
W KONSERWATORJUM 

W piątek, dnia 8 i w sobotę, dnia 9 b. m. 
rosyjski zespół bałałajkowy. W programie: ro­
syjskie pieśni ludowe, romansy cygańskie, pie­
śni kaukaskie,' sybei yiskiej tajgi, burłaków i 
dalekiego wschodu.

O t ip o w f e t S s i  R e f t ó C

Panu W. S. Mam wrażenie, że p. W S. 
jest prawnikiem, jeżeli nie z fachu, to z po­
wołania i ducha. Dlatego wątpię, byśmy 
się mogli wzajemnie zrozumieć, gdyż nie 
mamy wspólnego punktu wyjścia. Podkre 
śąrem w  moich artykułach w  Nr 15 i 16 
„Polski", że „ginie moralność, gdy na jej teren 
wchodzi prawo pisane" i tezę swoją, jako mo­
ralista, podtrzymuję w calcj rozciągłości. Bio 
rę więc życie z innego punktu widzenia, niż p. 
W. Skanie jako masę, którą trzeba cońte que 
coute — wtłoczyć w wykoncypowane teo­
retycznie formy prawne, w myśl zasa­
dy „pereat mundus — fiat justitia", jak 
to czynią prawnicy (w najgodniejszem te­
go pojęcia znaczeniu), ale jako najpiękniejszy 
dar boży, iskrę bożego istnienia, daną ludziom 
przez dobrego Boga na to, by im było dobrze, 
zawsze radośnie i słonecznie, jak jest u jego 
boskiego źródła.

Prawo jest dopiero konsekwenqą życia i 
nie może mu się sprzeciwiać w jego szlachetnej 
istocie (nie w przejawach patologicznych) pod 
grozą utraty racji swego istnienia.

Prawo wypływa z życia, ale musi s'ę do 
niego stosować. Nie jest ono z istoty swojej 
najwyższym autorytetem©ani uosobieniem do­
skonałości, ale jest tylko sługą życia i środkiem 
do ideału doskonałości.

Dlatego też nie może byg mowy o kom­
promisie między prawem, a życiem, bo kom­
promis możliwy jest tylko między dwoma rów­
nościami, tutaj zaś jest stosunek sługi do pana, 
środka do celu.

Jedno jest najwyższe prawo: dobro wszyst­
kich i każdego, a stąd płynąca radość życia, 
nie ta radość „zwierzęca", ale najszlachetniej­
sza radość ducha i wszelkie prawo, któreby tę 
radość zabijało, lub chociażby ogran: -zalo, 
przestaje być prawem, staje się bezprawiem.

Głoszenie radości życia nie jest żadną he­
rezją, ani podpisywaniem się pod „założenia 
marjawitów" (!!), ani „ulegalizowaniem chuci 
i użycia w bagnie" (!').

Radość życia głosili aniołowie nad żłob­
kiem betleemskim, głosił ją Chrystus w  Ewan-
g e lji i je g o  A p o sto ło w ie , tą  ra d o śc ią  ży li p ie r ­

wsi chrześcijanie, czemu ich prześladowcy nie 
mogli się nadziwić, ta radość przetrwała w  du­
chu Kościoła, a tylko została albo skarykatu- 
rowatią, albo zabitą przez odstępców i... przez 
fanatycznych prawników, lub ciasne bigockie 
myśły od szeregu już wieków, na nieszczęście 
chrześcijańskiego społeczeństwa.

Dlatego fałszywe z gruntu jest zdanie p. 
W. S., że „prawo niezłomne jest jedyną pod 
stawą etyki, a jego podkopanie prowadzi do a- 
narchji".

Przeciwnie. Prawo „niezłomne" jest gro­
bem wszelkiej etyki, bo ta „niezłomność" spra­
wia, że prawo staje się wtedy martwą literą 
i formułą skamieniałą, zabijającą w zarodku 
życie, dla obrony którego przecież zostało po- 
wołanem. Jest więc nonsensem.

Historja rozwoju prawa świadczy o tem 
najlepiej.

Te rzeczy zawsze trzdba ściśle od siebie
Co innego nienaruszalne zasady etyki, 

wszechludzkie i wszechwiekowe, a co innego 
formuła prawna.
odróżniać i nigdy nie mieszać prawa z moral­
nością.

Ewangelja i Dekalog głoszą zasady etycz­
ne, które są podstawą prawa. Zasad tych ni­
komu z ludzi poprawiać niewolno i zresztą 
niema do tego żadnego powodu, bo są idealne, 
oparte na najdoskonalszem, bo boskiem. pozna­

niu życia i konieczności radości życia, pod­
trzymując ją w sposób pozytywny, przez wska­
zanie drogi postępowań a, lub negatywny, przez 
podkreślenie tego, co tę radość psuje i na fał­
szywe tory sprowadza.

Jeszcze jedna uwaga. Prawo konieczne jesl 
w trybunałach, bo sędzia nie może wniknąć w 
sumienie swoich kh entuw i dlatego musi mieć 
kodeks zewnętrzny. Ale Pan Bóg kodeksów pi­
sanych nie potrzebuje, a w  życiu indywidu&l- 
nptn jedynem prawem jest cnota moralna, we­
dług twierdzeń,a najgłębszego umysłu, jaki ludz 
kość wydala, 1 omasza z Akwinu, że „człowiek 
cnotliwy — sam dla siebie jest prawem".

Na zakończenie pozwolę sobie wyrazić 
zdanie, że pragnąłbym, by p. W. S. prze- 
stuujował nieśmiertelne dziełko biskupa ka­
tolickiego, Kepplera: „Więcej radości". Nie­
dawno ukazało się nowe wydanie polskie.

A. Bogdański.

CZYTAJCIE
I ROZPOWSZECHNIAJCIE

P O L S K Ę

OGŁOSZENIE.
Młody, mtehgenróy crfonGek, po prze­

bytej chorobie płuc, z b. chorem na gru­
źlicę dzieckiem, pozostający bez wszelkich 
środków do życia, prosi o pomoc na ku­
rację, opłacenie mieszkania, oraz o jaka­
kolwiek pracę. Łaskawe oh ary prosię 
nadsyłać do Redakcji naszego pisma Kr. 
P:izedm. 71 dla R. G.

STUDENT z Górnego Śląska poszu­
kuje celem wydoskonalenia się w języku 
polskim, pobytu w polskim domu, ewen­
tualnie w plebanji na wsi, począwszy od 
15 kwietnia, przez 3 miesiące, za opłatą. 
Oterty pod Niem.

UCZEŃ Państwowej Szkoły Przemy­
słowej, który wskutek nieszczęść rodzin­
nych, pozbawiony jest środków, potrzeb­
nych na dalsze kształcenie i studja, prosi 
na tej drodze o łaskawą pomoc. Ofiary 
na powyższy cel unrasza się składać w 
Administracji naszego pisma, dla „Ubo­
giego studenta", Krak -Przedm. 71.

Z A K Ł A D Y  O G R O D N I C Z E

założone w 18C5 roku 
W WARSZAWIE. S. A.

C entrala  — C e jla n e  11 
Filja — Sienkiewicza 11

N A S I O N A
w arzywne, kwiatowe, rolne, czy­
ste, o wysokiej sile k iełkow ania.

N A R Z Ę D Z I A
O G R O D N I C Z E

Ce nn iki  na żądanie.

dobrze obeznani w zbieraniu ogłoszeń do pisma codziennego poszukiwani, 
flektujemy tylko na fachowców z re;erencjarni. Administracja „Polski",

PrzeJm. 71 ud 10 — 12-ej.

Re-
Krak.

MłalUir«i«?«leWńriigK-Ł .
C E N A  N U M E R U  w V arszaw ie i na w arszaw sk ich  dw orcach kolejow ych  20 ęroszy. P rzed p ła ta  m ies ię cz n ie  w W urwinude i nr prow incji 4 zł. 50 gr. za gran icą— zł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w y so k o ść  1 m ilim . lub za jego  m iejsce: przed tekstem (uk ład  4 - szpaltow y) 70 gr. W n kicie (uk ład  4 szpaltow y) 60 gr. w zm ian k i  1 z ł. 50 gr. Za tekstem
(zw yczajne) Układ 8 szpaltowy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr. P o szu k iw a n ie  i zao fia ro w a n ie  praoy o 50°/0 taniej. O g ło szen ia  ta b elaryczn e  i fanfayjne sk o śn e) o 50%  drożej

Ogłoszenia przyjmuje si« ijrtso za rołdwłee.

A d res R edakcji, A dm inistracji i E kspedycii Krak, FłTCffaL. 71. Telefon £ CdHhTJ 5 3 3 -5 ? . &<SBS2a ir3ra 3P 2A®-15.
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